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złoty medal na Olimpjadz 
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świata, zdobył dla Szwe 


iejszy narciarz 


niei 


najwyb 


Eric Larsson, 


Nr. 9 


Szłafeta narciarska 4 x 10 dała zwycięstwo Finlandji. Zdjęcie 
nasze przedstawia pierwszą zmianę załogi na sładjonie nar- 
ciarskim. 


Autochtoni bawarscy niezwykle radośnie witali gości, przybyłych 
z całego świata. Serenady na nartach należały do stałych ob- 
jawów gościnności. 
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Szłałeta narciarska Norwegów miała nieodstępna 
maskotę w posłaci wiernego psa — owczarka, który 
na całej trasie towarzyszył narciarzom. Niesłety— 
za nich szybkości, mimo najlepszych chęci, odro- 
bić nie mógł. Zwyciężyli więc szybsi finlandczycy. 
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Czołowe ekipy. bobslejowe Anglji i Szwajcarii 
odczas przyjacielskich rozmów i oględzin swego 
sprzętu sportowego. 
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REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXXI. Nr. 9 29. Il. 1936 
ER WZT GATOOTKLETA TOEZYOKACY TTE WETO EKZZ 


PREMJER MARJAN 
ZYNDRAM-KOŚCIAŁKOWKI 
PRZEMAWIA W SEJMIE 


Wyiatki z mowy p. Premiera 
Marjana Zydram-Kościałkowskiego 
- na plenum Sejmu 


Ten, kto dziś zdaje sobie spra- 
wę ze znaczenia, jakie w życiu 
gospodarczem mają elementy 
natury psychicznej, oceni w spo- 
sób właściwy, jak wielkim 
i istotnym elementem dla ży- 
cia ekonomicznego, społecznego 
i politycznego jest zagadnienie 
zautania. 


* 


Tępiąc wszelką lichwę i spe- 
kulację, Państwo ma obowiązek 
ułatwiania wszelkiej twórczej 
pracy indywidualnej w zakresie 
gospodarczym. 
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Pragnę stwierdzić, że kładąc 
glówny nacisk na rozwój wsi, 
nie możemy lekceważyć ani roz- 
woju miast, ani programu roz- 
budowy i wzmocnienia przemy- 
słu i handlu. 
> * 


Obok wsi świat pracy umysło- 
wej i fizycznej reprezentuje 
najbardziej twórcze i wartościo- 
we elementy w Państwie. 
So 


Jedynie wartością wysiłku 
i zasług obywatela na rzecz do- 
bra powszechnego mierzone ma- 
ją być i będą jego uprawnienia 
do wpływania na sprawy pu- 
bliczne. Ani pochodzenie, ani 
wyznanie, ani płeć, ani narodo- 
wość nie mogą być powodem 
ograniczenia tych uprawnień. 


* 


- Próby zachwiania pewności co 
do ciągłości rządów w- Polsce, 
opartych o obowiązującą kon- 
stytucję, przyniosą ich organi- 
zatorom nietylko rozczarowanie. 
ale w następstwie i świadomość. 
że źle służyli sprawie publicznej 
i narodowi. 

* 


Rozumiem polską ambicję na- 
rodową, jako słuszny przywilej 
największych w Rzeczypospoli- 
tej obowiązków, jako służbę 
w pierwszym szeregu. jako na- 
szą dumę narodową z udziału 
polskiej tradycji w tradycji Eu- 
ropy, jako niezatarty ślad pol- 
skiej twórczości w twórczości 
ogólnoludzkiej, jako chwałę 
i honor polskich sztandarów, ja- 
ko krystaliczną prawość pol- 
skich poczynań. 


Kiedy myślą skupiamy się nad 
problemem naszego Państwa, to 
widzimy, że tylko na podstawie 
szerokiej, żywotnej- narodowej 
kultury może powstać jego inte- 
gralne scalenie, że tylko w tej 
płaszezyźnie zjednoczą się ze so- 
bą prądy przeciwstawne. 


sa 
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Jasne jest, z punktu widzenia 
polskiej racji stanu, że nie mo- 
żemy stać się terenem przechod- 
nim obcych wpływów, idących 
z tej lub innej strony. ]Jasnem 
jest przeciwnie, że Polska musi 
mieć własną zdecydowaną posta- 
wę. poczucie własnych zadań 
i własnego promieniowania na- 
zewnątrz. 
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Na płaszczyźnie walki o pod- 
niesienie i poprawę naszego sta- 
nu gospodarczego i na płaszczyź- 
nie zdecydowanej akcji o pod- 
niesienie i rozszerzenie pracy 
kulturalnej widzę naturalne 
ujście dla energji i ambieji ca- 


„lego społeczeństwa i. dla aktual- 


nych prac rządu. 

Trudności i skomplikowanie 
zagadnienia wsi nie mogą być 
przezwyciężone inaczej, jak za 
pomocą wydatnego podniesienia 
kultury tej wsi. 

3 * e SRB", 

Stan dobrobytu wsi odgrywa 
w całokształcie naszego życia 
gospodarczego rolę dominującą. 
Ale dla historji naszego kraju 
większe jeszcze znaczeńie niż 
względy gospodarcze ma tea 
fakt, że wieś,- z której pochodzi 
olbrzymia część miejskiego pro- 
letarjatu i miejskiej inteligen- 
cj, była i jest największem źró- 


dłem żywych, twórczych sił. 
Dlatego też troska o wiejskie 
dziś, to jednocześnie troska 


o lepsze jutro Państwa. 
* 

Drugim terenem akcji o pod- 
niesienie kultury polskiej win- 
ny się stać prowincjonalne mia- 
sta i miasteczka. I tu również po- 
trzeby i możności są bardzo du- 


że. 


* 


Naprzekór warcholskim nà- 


tować* zasadę praworządności - 


nowego Państwa 1: autorytetu 
wladz. 2 kę 


* 


Formalna przynależność 
stwowa nie może zastąpić istot- 
nej treści stosunku obywatela 
dö Państwa. Treść tę musi wy- 
pełnić żywe poczucie związku 


pań- 


duchowego obywatela z pań- 
stwowością polską. 

EX 
Promieniowanie narodu na 


elementy obce, to nie mechanicz- 
ne przekazywanie tym elemen- 
tom takich czy innych cech ze- 
wnętrznych, lecz wprowadzenie 
ich w krąg własnego oddziały- - 
wania kulturalnego, budzenie 
poszanowania dla wytworzonych 
w pracy dziejowej wartości. 

Nie możemy dopuścić, aby 
Państwo, pod pozorem rozwią- 
zywania zawiłych / problemów 
socjalnych czy * narodowościo- 
wych, miało się stać terenem 
walk, wywołanych 'odruchami 
czynników niepoczytalnych, 
prowadzących tylko w jednym 
kierunku: do anarchii. 

* 

Służba w samorządzie ze 
względu na swój charakter oby- 
watelski i ofiarną pracę ma 
wiele w sobie cech pracy spo- 
łecznej. bowiem samorząd obok 
zadań: administracji publicznej 
ma również ważne zadania spo- 
łeczno - wychowawcze. 

i * 


Uważam urzędników za żoł- 
nierzy idei, walczących na naj- 
bardziej eksponowanych stano- 
wiskach o rozwój i potęgę Pań- 
STWA: „|: 

* n 

Teren oświaty państwowej 
jest terenem bohaterskich czę- 
stokroć zmagań się. aparatu 
oświatowego z narastającym cią- 
gle ciężarem prac. - 

: e * 3 

Im zwarciej w solidarnym wy- 
siłku staniemy do pracy twór- 
czej dla Państwa. tem szybciej 
będziemy przekształcać poziom 


„bytowania jednostki. na lepsze. 
„ * y 


Ze względów społecznych 
i moralnych pracę nad wzrostem 
zatrudnienia uważam za najwyż- 


+ szy nakaz. Największą bowiem 


wartością społeczną jest człowiek 


wykom, wbrew smutnej pamięci - 


tradycjom  podkopywania wła 
dzy w Polsce, pragniemy grun- 
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` pracy. Na nim, na jego pracy, na 


jego twórczości budujemy naszą 


- lepszą przyszłość. 


SP A + 


PREMJER MARJAN 
ZYNDRAM- 
KOŚCIAŁKOWSKI 
WYGŁASZA SWOJE 
EXPOSE W SEJMIE 


DUNA 


„Zarodzięczamy Marszałkowi Józeforoi Piłsudskiemu, że MMM 
- za naszą naczelną myśl poczynań politycznych, za nakaz su- 

mienia i honoru, za źródło aspiracji, czynu i pośmięcenia 

uznaliśmy żywy kształt naszego Państroa . 
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MIH INWAZYJNYCH 


OOOO "MODNYM 


DONNA OWY 


„Na tych dwuch mielkich płaszczyznach, na plaszczyź- 
nie walki o podniesienie i poprawę naszego stanu gospodar- 
czego i na płaszczyźnie zdecydowanej akcji o podniesienie 
i rozszerzenie pracy kulturalnej widzę naturalne ujście dla 
energji i ambicji całego społeczeństwa i dla aktualnych prac 
rządu. . > 2: PZ 


IMMO 
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„Hasło „Chleba i pracy dla 
mwszystkich”, jest hasłem na- 
czelnem naszej gospodarczej 
polityki.“ 
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DONNA 
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Jedną z rzeczy najtrudniej- 
szych w sztuce rządzenia jest 
umiejętność oderwania się od 
zgiełku faktów, od tych wszyst- 
kich mniejszych i większych 
wydarzeń, które: nadbiegająca 
rzeczywistość kładzie w formie 
tysiąca decyzyj każdego.dnia na 
biurko męża stanu. A tylko dzię- 
ki tej umiejętności może być wy- 
tyczony kierunek tych codzien- 
nych rozstrzygnięć, może po- 
wstać program rządzenia. 


Do dnia 12 maja 1935 roku pro- 
gram rządzenia Rzeczpospolitą 
ucieleśniał w swej osobie Wielki 
Marszałek. Wolą swą i intuicją 
ustalał hierarchję celów. Wyzna- 
czał cele podrzędne, których 
osiągnięcie ułatwiało dojście do 
celu głównego. Społeczeństwo tej 
hierarchji celów, tego programu 
działania niejednokrotnie nie ro- 
zumiało. Szło drogami torowane- 
mi przez Marszałka, wierząc, iż 
wie on najlepiej, dokąd prowadzi 


Polskę. 


Po śmierci Marszałka stało się 
rzeczą oczywistą dla każdego. iż 
Jego wielki autorytet zastąpić 
może tylko jasno wytyczony pro- 
gram działania. 


Ten program działania dał 
nam w swojem exposć wygło- 
szonem na plenum Sejmu pan 
Premjer Kościałkowski. Na tem 
polega wybitne znaczenie je- 
go mowy. .Słaneliśmy do pracy 
w chwili — mówi pan Premjer— 
gdy specjalnie licznie napiętrzy- 
y się przed nami trudności, wy- 
nikające z kryzysu gospodarcze- 
go :i dezorjentacji politycznej”. 
Wszyscy pamiętamy tak niedaw- 
ny okres jesieni zeszłego roku: 
ciężką sytuację gospodarczą, na- 
strój kryzysu psychicznego... Już 
w pierwszych swych deklara- 
cjach, bezpośrednio po objęciu 
rządów zapowiedział premjer 
Kościałkowski, iż po uporaniu 
się z bieżącemi trudnościami go- 
spodarczemi przedstawi swój 
program rządzenia.  Obietnicy 
swej dotrzymał. Okres czterech 
miesięcy istnienia Rządu — to 
okres wytężonej pracy nad upo- 
rządkowaniem spraw gospodar- 
czych. Czterdzieści cztery dekre- 
ty, dwadzieścia osiem projektów 


ustaw, cały szereg zarządzeń — 


sie th 


lepsze 


dania w słowach 


jutro 


oto bilans prac Rządu w tej dzie- 
dzinie. Wszystkie zapowiedzi 
premjera złożone na jesiennej se- 
sji nadzwyczajnej Izb Ustawo- 
dawczych zostały zrealizowane. 


Wytyczając dalszy etap dzia- 
żołnierskich i 
prostych, Premjer Kościałkowski 


zarysował swój pogląd, dał oce- ` 


nę i określił w sposób niebudzący 
żadnych wątpliwości polityczny 
kierunek prac Rządu, którego 
jest szefem: 


„Podkreślić pragnę—z całą ja- 

snością, że realizacja noroego 
ustroju naszego państwa i ko- 
deksu życia politycznego są w 
programie politycznym mego 
rządu nietylko punktem royjścia, 
ale prawdziwą podstawą, naj- 
istotniejszą treścią jego politycz- 
nego programu”. 


W uzasadnieniu tego stwier- 
dzenia dał Premjer Kościałkow- 
ski treść głębszą, niż oczywistość 
stanowiska urzędującego szefa 
Rządu, deklarującego zgodność 
swych poglądów z brzmieniem 
prawnych sformułowań Konsty- 
tucji. 

Dał szersze ujęcie. niż wylicze- 
nie suchych paragrafowych cytat, 
zapowiedział dalsze konsekwen- 
cje. niż te. których dostarczyć- 
by mogła kazuistyka prawniczej 
tylko argumentacji. 


Jest to stanowisko jedynie 
słuszne. W szeregu przemian, 
jakie w życiu polskiem zazna- 
czyły się od chwili przewrotu 
majowego, Konstytucja stała się 
sformułowaniem. istoty tych 
przemian, pisanem ujęciem 
prawd, które w procesie prze- 
wartościowania pojęć tężały, na- 
bierały wyrazistości, a co naj- 
ważniejsze — stawały się rzeczą 
wszystkim w Polsce wspólną. 


Że było tak, starczy za świa- 
dectwo  przypominany przez 
Premjera fakt, iż Konstytucja 
była aktem „na którym Komen- 
dant swój ostatni podpis poło- 
żyłć: 

Ten podpis Marszałka — to 
akceptacja słuszności, to nałoże- 
nie zobowiązania, aby „za na- 
czelną myśl przekonań politycz- 
nych, za nakaz sumienia i hono- 
E 
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ru, za źródło aspiracji czynu i 
pośmięcenia.użnać żywy kształt 
naszego Państra, jako najdosko- 
nalszy wyraz naszej duszy zbio- 
rowej . 


Premjer Kościałkowski dał wy- 
raz temu określeniu „żywy 
kształt Państwa“, oświadczająe, 
że realizację Konstytucji rozumie 
nie w formie słów, ale czynów. 


Potwierdziły to stanowisko 
akcenty, jakiemi podkreślił pan 
Premjer znaczenie tych funkcyj 
życia - państwowego, którym 
Konstytucja powierzyła zakres 
czynienia, ustalając ramy, har- 
monizujące współdziałanie orga- 
nów podległych „jednolitej i 
niepodzielnej wladzy” kaczce: 
go kierownictwa Prezydenta Rze- 
czypospolitej. > 

Gwarantuje to nietylko jedno- 
torowość rządzenia, ale przede- 
wszystkiem ogniskuje inicjatywę 
i wolę Narodu, ustawiając je na - 
płaszczyźnie, zdolnej stanowić 
przeciwwagę dla skoncentrowa- 
rych tendencyj narodowych w 
państwach z Polską sąsiadują- 
cych. 

Siła narodu, potęga Państwa 
opiera się o wysiłek twórczy jed- 
nostek, grup, społeczeństwa. 
Premjer Kościałkowski docenia 
fakt ten w całej pełni. Specjalnie 
szeroko poruszył w mowie swej 
zagadnienie wysiłku twórczego, 
kióryby opierał się o szerokie 
podstawy własnej kultury naro- 
dowej. 

Nie możemy brać gotowych 
wzorów ustroju Rzeczypospolitej 
z zewnątrz. Nikt nie może nam 
oszczędzić pracy wytworzenia 
własnych koncepeyj ustrojowych. 
„Polska nie może być terenem 
przechodnim obcych kultur“. 
Praca nad podniesieniem kultu- 
ry wsi, tego największego zbior- 


"nika rodzimych elementów kul- 


tury, przyśpieszenie sennego ży- 
cia prowincjonalnych miast i 
miasteczek — oto droga do stwe- 
rzenia szerokiej bazy pracy kul- 
turalnej,  któraby połączyła 
wszystkich ludzi dobrej woli. 


Na tych dwuch płaszczyznach: 
walki o lepsze jutro gospodarcze, 
w myśl naczelnej zasady: „chle- 
ba i pracy dla wszystkich“ oraz 
walki o kulturę narodową za- 
mierza realizować premjer Ko- 
ściałkowski najbliższe posunięcia 


Rządu. SEK: 
MJ. 
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Górne zdjęcie: 
Szałasy na hali 


Goryczkowej, 
MMM 
Zdjęcie obok: Sa- 


motne górskie schro- 


nisko w Szwajcarii 


PONOWNA 


LEON CHRZANOWSKI 


Poglądowa lekcja zbrojeń 


Od dwuch przeszło lat kon- 
sekwentnie i nieustannie wyka- 
zujemy na tem miejscu, jak 
Niemcy, wzmagając swą potęgę 
militarną, szykują się, aby nikt 
im nie mógł w Europie dorów- 
nać, aby mogły sięgnąć po hege- 
monję, której pragną, ku której 
dążą. Na zasadzie dokumentów 
wytrwale wykazywaliśmy wzmo* 
żoną pracę niemieckich fabryk 
wojennych i całego przemysłu 
metalurgicznego. Aż do znudze- 
nia przypominaliśmy, notowali- 
śmy, komentowaliśmy, odsłania- 
liśmy fakty... „pokojowej“ moto- 
ryzacji Niemiec. 

Dziś dozbrojenie się, przemili- 
taryzowanie Niemiec nie stano- 
wi dla nikogo tajemnicy. Bije 
ono w oczy. Dojrzeli je nawet 
dyplomaci. Widzą je najzagorzal- 
si dawni lewicowi zwolennicy 
zbliżenia z Niemcami we Fran- 
cji. Widzą je wszyscy. A wraz 
z tem „przekonaniem się“ zja- 
wia się zagadnienie, pytanie — 
poco? 

Ten znak zapytania jak kome- 
ta zawisł nad światem. nad Fu- 
topą w pierwszym rzędzie. 

Ten znak zapytania zbudził 
i budzi zaniepokojenie. 

Domysły się koncentrują. 

Konieczność reakcji, koniecz- 
ność asekuracji pokoju wzmaga 
się, rośnie. 


Niemcy zbrojenia swe uzasad- ` 


niali rozmaicie. Głównem uza- 
sadnieniem jednak było twier- 
dzenie, iż są one konsekwencją 
tego, że inne mocarstwa nie do- 
trzymały zobowiązań rozbrojenia 
się przewidzianego w Traktacie 
Wersalskim. Miał to więc być 
nakaz honoru! Nakaz honoru 
Niemiec, domagających się rów- 
nouprawnienia na wszystkich 
polach państwowego i międzyna- 
rodowego życia. 

Ten nakaz honoru doprowadził 
jednak do tak kolosalnego uzbro- 
jenia się, zmilitaryzowania się i 
magazynowania środków po- 
średnich, pomocniczych, że dziś 
nie potrzebujemy już poświad- 
czeń naocznych świadków. 

Nie potrzeba dziś przygod- 
nych świadectw. Mamy mowy, 
deklaracje Goebbelsa, Goeringa, 
Hitlera. W styczniu (18-go) wo- 
łał Goebbels: „Możemy się obejść 
bez masła, ale nie możemy się 
obejść bez zbrojeń, nawet, gdy 
jesteśmy pokojowi. Nie można 


strzelać masłem, strzela się tyl- 
ko z armat“. 

Tak jest — stara prawda — 
strzela się z armat. 

Skoro się wytwarza i posiada 
armaty — to nie po to, aby wy- 
zabiały masło. ale, aby strzela- 
ły. Tak mówi Goebbels. 

Dnia 16-go lutego kanclerz 
Hitler przewodniczył uroczystej 
inauguracji berlińskiego „Salonu 
samochodowego . Wygłosił on 
wielką mowę, poświęconą prze- 


-mysłowi samochodowemu i mo- 


toryzacji Rzeszy. Wyłuszczyw- 
szy swój program, skonsłato- 
wawszy z zasłużoną dumą re 
zultaty, mógł wykrzyknąć try- 
umfalnie. że „wolna jest droga 
dla niemieckiego paliwa“. Mógł 
tak zawołać, skoro ostatnie pró- 
by i prace nad wytworzeniem 
syntetycznego paliwa, syntetycz- 
nych opon. ostatnie ulepszenia 
motorów Diesla doprowadziły do 
tego, że obecne zmotoryzowane 
Niemcy nie bałyby się sankcji 
naftowych, a nawet po części i 
sankcji gumowych! 

Mógł z dumą mówić o swym 
programie motoryzacji kanclerz 
państwa, którego samochodowy 
stan posiadania wzrósł w prze- 
ciągu 5-ch lat pięciokrotnie! 

W roku 1932 Niemcy wypro- 
dukowały 44,000 samochodów. 
w roku 1935 — 215,000: w tym 
samym okresie produkcja moto- 
cyklowa skoczyła z 46,000 na 
116.000! A jednocześnie z tą pro- 
dukcją maszyn odbywa się szko- 
lenie armji kierowców — któ- 
rych liczba wkrótce ma dojść do 
500.000. Pięćset tysięcy — to nie- 
mal armja cała. I to nie „space- 
rowiczów - turystów“ — ale 
mechaników kierowców. 

Zamiast masła armaty, zamiast 
błot autostrady, zamiast wesoło 
galopujących „z wiatrem w za- 
wody“ mierzynków — pociągi 
samochodowe, zamiast nie potra- 
fiących chodzić po jezdni prze- 
chodniów — armja 500.000 kie- 
rowców - mechaników. 

Poco to wszystko? 

W mowie swej z 25 marca 
1953 r. kanclerz Hitler oświad- 
czył: „Od wielu lat Niemcy na- 
próżno czekają, aby inne pań- 
stwa dotrzymały obietnicy roz- 
brojenia. Rząd narodowy szcze- 
rze pragnie módz się powstrzy- 
mać od powiększania armji nie- 
mieckiej i naszych zbrojeń pod 
warunkiem, że pozostała część 


świata zdecyduje się nareszcie 
spełnić w sposób stanowczy swą 
obietnicę rozbrojenia“. 

A więc poto. 

Poto i dlatego. 

Aby innym ułatwić dotrzyma- 
nie obietnicy rozbrojenia się — 
Niemcy zbroiły się. Dlatego, że 
inni — więc i Niemcy! 

Znamy tę pieśń zbrojeń z przed 
roku 1914. 

Pomimo dozbrajania się Nie- 
miec, wielu utopistów nie chcia- 
lo w to wierzyć. Dziś w odpowie- 
dzi na poglądową lekcję, jak na- 
leży dotrzymywać obietnic, An- 
glja uchwala miljardowe budże- 
ty wojenne, a sir Austin Cham- 
berlain miażdży w przemówieniu 
swem krótkowzroczność Baldwi- 
na. 
Miażdży ją nie szowinista, 
wróg Niemiec — ale jeden z 
twórców  Locarna, jeden z apo- 
stołów przyjęcia Niemiec do Ligi 
Narodów w 1925 roku! 

Mówiąc o niepokoju, jaki prze- 
żywa Anglja wobec stanu jej 
obrony narodowej, Chamberlain 
w słowach umiarkowanych, ale 
w treści potępiających mówił o 
dwuch premjerowskich 'deklara- 
cjach Baldwina. W 1934 r. w li- 
stopadzie Baldwin oświadczył, 
iż mylne byłoby mniemanie, że 
siły lotnicze Rzeszy szybko do- 
sięgną rozmiaru powietrznej flo- 
ty angielskiej i wyraził pewność, 
że zawsze 50%" przewagi będzie 
po stronie Anglji. W maju 1935 r. 
Baldwin zakomunikował Izbie: 
„Omyliłem się najzupełniej. Ani 
ja sam, ani moi informatorzy nie 
mieliśmy pojęcia o tempie pro- 
dukcji niemieckiej i o rozwoju, 
jaki osiągnęła od listopada ub. 
roku. Byliśmy wprowadzeni w 
błąd”. 

Było to bardzo lojalne, ale bar. 
dzo smutne. 

„W przeciągu mej 40-letniej 
karjery politycznej nie zdarzyło 
mi się słyszeć — oświadczył 
Chamberlain — aby szef rządu 
wypowiedział podobne słowa”. 
Rozwijając dalej miażdżącą kry- 
tykę, konserwatysta Chamber- 
lain, potępiający premjera — 
konserwatystę Baldwina — za- 
opinjował: „„Widzę, że maszyna 
myślowa naszego rządu niezbyt 
sprawnie funkcjonuje“. 

Stary doświadczony dyploma- 
ta, mąż stanu o nastawieniu wy- 
bitnie pacyfistycznem nie. zawa- 
hał się na widok .poglądowej* 
zbrojeniowej lekcji niemieckiej 
dobitnie krytykować polityki 
nadmiernej ufności, dobitnie też 
podkreślił konieczność wzmoże- 
nia akcji obrony narodowej. 


ZNANY PAKT 
ANNMAN OAOA ZYCIE 


Rodzeństroo Pausin, austrjacy, zajęli 
drugie miejsce na Olimpjadzie Zimo- 
mej m Garmisch - Partenkirchen, za- 
zmycięską parą niemiecką Herber- 
Beier. 
Zdjęcie powyżej przedstawia popis 
jazdy parami rodzeństwa Pausin. 
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Jedna z najtrudniejszych akrobacji łyżmiarskich, 
po mistrzorosku wykonana przez austrjacką pa- 
rę Pausin. 


Uroczysty moment roręczania nagród 
Olimpijskich przy dźwiękach hymnóm 
narodoroych. Stoją mistrzynie łyżero: roe 


,środku Sonja Henie (Normegja) — nie- 


zrównana i niepokonana czarodziejka 
tańca na lodzie, mistrzyni świata od dzie- 
sięciu lat. Na lewo Cecilia Colledge (An- 
glja) — druga nagroda. Na pramo Vi- 
vianne Hulten (Szmecja) — 3-cia nagroda. 


Malżeństwo Cliff (Anglja) podczas 


popisów jazdy parami. 


POLOW 


Emerytalne hopki 


Wprawdzie nasz Sejm i Senat 
dalekie są od poziomu Parlamen- 
tów zachodnio-europejskich. Ale 
i na tym swoim, dość „domo- 
wym“ poziomie, mają pewne zna- 
czenie. Są dla kilku ludzi odmważ- 
nych i uczciwych trybuną, służą- 
cą do demaskowania dziwolągów, 
o których społeczeństwo nieza- 
wsze było informowane. 

Generał Żeligowski, dzielny nie- 
tylko na froncie w obliczu wro- 
ga, ale i wobec wszelkich we- 
wnętrznych „kacyków”, poruszył 
marki która istotnie pachnie 
skandalem. 

Oto okazuje się, że mamy w 
Polsce dwie „klasy* emerytów 
państwowych. Emeryt, który swą 
służbę zakończył przed rokiem 
1934 — jest emerytem drugiej kla- 
sy.. Dopiero kto poszedł na eme- 
ryturę po roku 1954 — jest eme- 
rytem, klasy pierwszej. Czem się 
te „klasy“ różnią? No, juści, roy- 
sokością roynagrodzenia! 

Emeryci „nowi, emeryci 
„pierwszej klasy“ pobierają, pra- 
wem kaduka, emerytury prawie 


dwukrotnie wyższe od pozosta- 
tych. 
Sad Voltaire’a 

Voltaire wydał wielce po- 
chwalną opinję o berneńskim 
uczonym Hallerze. Haller nie 


odwdzięczył się pięknym za na- 
dobne. Jeden 2 parada Vol- 
taire'a doniósł mu o niepochleb- 
nej krytyce Hallera. 

— Ach, tak — zawołał Voltai- 
re — okazuje się więc, żeśmy się 
obaj tak zasadniczo pomylili! 


Kult improwizacii 


Wiadomo, że jeźdźcy polscy, 
przed laty dziesięciu wygrywa- 
jący wspaniale najtrudniejsze 
konkursy zagranicą, spadli obec- 
nie do poziomu nader smętnego. 
Wracają stale z mizernym dorob- 
kiem, tłomacząc się, że „konie za- 
miniły”. 

Tymczasem dawny kierownik 
i instruktor naszego sportu hip- 
picznego, ppłk. Rómmel, w wy- 
wiadzie udzielonym -jednemu z 
pism sportowych, wyjaśnił rzecz 
dokumentnie. Jeżdżą coraz go- 
rzej — bo jeżdżą bez metody. 
Jak kto chce. m przyjdzie do 
głowy kierownikowi danego cen- 
trum wyszkolenia. I dlatego jaz- 


da polska traci swój styl i swo- 
ją zdobytą już przedtem wysoką 
klasę. 

Konie? — Mamy konie dosko- 
nałe, oświadcza Rómmel. Z temi 
końmi przygotuję zawsze pierw- 
szorzędną ekipę. Ale warunek — 
rygor, ślepe posłuszeństroo i me- 
foda! 

U nas kwitnie zamiast tego „w 
Polsce, jak kto chce“ — czyli kult 
fantazji i improwizacji. 

Co nam, jak się rzekło, syste- 
matycznie zapewnia od lat kilku 
tylko w wyjątkowych wypad- 
kach jakie takie miejsca. Odzwy- 
czailiśmy się od pierwszych 
miejsc. Konkurs w Berlinie był 
jednym z tych rzadkich powo- 
dzeń. 


„Kultura” obyczajów... 


U państwa M. w Warszawie 
mieszkał jako sublokator niejaki 
S. Robił burdy, zalegał z czyn- 
szem — więc uzyskano na niego 
wyrok eksmisyjny. Cóż wtedy 
robi ten kulturalny europej- 
czyk? 

Znosi w pudełkach do mieszka- 
nia państwa M. pluskwy i zalu- 
dnia niemi mieszkanie. A do pie- 
ca wkłada butelkę pełną benzy- 
ny, licząc na to, że służąca nie 
spostrzeże, napali, i zrobi wy- 
buch. Jakoż tak się i stało... Wy- 
buch nastąpił. Pluskwy się pięk- 
nie rozpleniły. 

To wcale nie są żarty. Sprawa 
sądowa wykazała, że taki euro- 
pejeczyk o poziomie kulturalnym 
goryla — istotnie mieszka i dzia- 
ła w Warszawie. 

Podśmiewamy się nieraz pro- 
tekcjonalnie z naiwności angli- 
ków. Z ich małego wykształcenia 
ogólnego. Z ich dziecinnych cza- 
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sem zabaw. Ale w Anglji nietyl- 
ko wśród inteligencji barbarzyń- 


stwo takie, jak powyżej —. nie 
byłoby do pomyślenia. Tam 
pierwszym obowiązkiem czło- 
wieka jest właśnie — być czło- 


miekiem. Zapomnieć, że praszczu- 
rowie łazili po drzewach i ozdob- 
nie się na gałęziach zawieszali 
ogonami. 

U nas puszcze zdążono prze- 
trzebić. Ale małpoludów jeszcze 
nie wytępiono doszczętnie. 


Byle „amcić” 


Zwyrodniałe objawy  .amce- 
nia“ wśród naszej biurokracji 
zostały ostatnio napiętnowane 
nawet ministerjalnemi okólnika- 
mi. Zapowiedziano z autoryta- 
tywnego miejsca, że ludności nie 
wolno „sekować“ — że trzeba ją 
traktować po ludzku, że nie wol- 
no nadużywać papieru i gryzmo- 
lenia po nim dla spraw błahych, 
dających się załatwić bez „bu- 
magi. No — i że nie wolno. 
śmiesznych groszowych  zaległo- 
ści ściągać przy pomocy postę- 
powania urzędowego, którę w da- 
nym razie kosztuje znacznie wię- 
cej, niż owa znikoma należność. 

Z góry idą rozkazy naprawdę 
rozumne. Góra chce jaknajlepiej. 
Są tam ludzie o głowach otwar- 
tych. 

Ale cóż... Najniższe kółeczka 
tej biurokratycznej machiny nie 
mogą jakoś ustać w ruchu. I kie- 
dy już tak się zdarzy, że niema 
ad do popełniania na 
grzbiecie ludności — wówczas 
się zabawiają... między sobą. 

„Express Poranny“ podał fak- 
cik, który doprawdy warto 
oprawić w ramki. Oto nadle- 
śnictwo w Kutach zatrudnia 
ucznia. Ubezpieczalnia wymie- 
rzyła za niego nadleśnictwu 
składkę w wysokości... 23 groszy. 

Nadleśnictwo, wychodząc z 
założenia, że od ucznia nic się nie 
płaci, odmówiło uiszczenia tej 
olbrzymiej kwoty. 

I co? 

I poszły o te 23 grosze home- 
ryckie boje. Toczy się o nie w 
tej chwili proces sądowy. O ca- 
łe 23 grosze... 

Czy już naprawdę nasze cięż- 
kie podatki muszą iść na opła- 
canie takiego bezmyślnego pie- 
niaczenia się o... nic? 

i Uparty nurek. 


ZOFJA NORBLIN-CHRZANOWSKA 


CO NAS BARDZIEJ INTERESUJE: 
DZIEŁO CZY TWORCA? 


W jednym z ostatnich nume- 
rów „Świata“ (1 lutego r. b.) uka- 
zał się artykuł W. Gombrowicza 
„O stylu Zofji Nałkowskiej“. Te- 
za, którą stawia autor, wydaje 
się — delikatnie mówiąc — co- 
najmniej ryzykowna. 

Gombrowicz w sposób zupełnie 
oryginalny rozstrzyga kwestję 
zasadniczą: co ważniejsze jest 
dla czytelnika — realna postać 
autora, czy fikcyjna, stworzona 
przezeń postać bohatera. „Czy 
interesuje nas bardziej Kmicic, 
czy Sienkiermicz? 

Młody krytyk literacki decy- 
duje tak: „Mniej naimni, mie- 
dząc, że bohaterzy egzystują 
m imaginacji jedynie, wolą pod- 
ślądać, jak uformomał się realny 
Sienkiemicz, niż fikcyjny Kmicic. 
Interesuje ich już nie — któraś 
z postaci teatralnych Słonimskie- 
go, lecz sam Słonimski, jako po- 
stać naszych czasów, jako czło- 
miek, któremu udało się przyjąć 
szczęśliwy fason i osiągnąć spo- 
teczny sukces tym fasonem“. 
Ujęcie sprawy w ten sposób 
byłoby tylko utylitarne i dość 
płytkie — gdyby było szczere. 
Wolno jednak sądzić, że jest 
to poprostu paradoks — (przypo- 
minający żywo przekorne ,.po- 
wiedzonka* G. B. S.) — wywoła- 
ny jedynie chęcią epatowania 
burżuja. : 

„Podglądanie“ twórcy niezaw- 
sze jest interesujące. Twórca mo- 
że być narwańcem, albo melan- 
cholikiem, pijaczyną, albo dla od- 
miany zupełnie na pozór prze- 
ciętnym: „porządnym  człowie- 
kiem“. A naśladowanie jego „fa- 
sonu“ niekoniecznie prowadziło- 
by czytelnika do tych samych re- 
zultatów. Bo Gombrowicz jakby 
rozmyślnie pomija tę drobną wła- 
ściwość każdego prawdziwego 
twórcy, jaką jest już choćby tyl- 
ko talent. A, jak wiadomo, tę wła- 
ściwość „pożyczyć sobie na mla- 
sny domowy użytek“ jest nie- 
zmiernie trudno... 


być może, że rozszczebiotane 
panienki z Bielańskiej wypatrują 
z natężeniem, jakiego koloru kra- 
waty nosi Słonimski, i decydują, 
że mu bardzo do twarzy w ame- 
rykańskich okularach. Ale co to 
ma wspólnego z wartością jego 


sztuk teatralnych, albo kronik ty- 
godniowych? Nawet i ta strona 
„fasonu“ życiowego Słonimskie- 
go, która wyrażała się ongi w u- 
rządzaniu młodzieńczych awan- 
tur na marnych sztuczydłach 
Krzywoszewskiego — też nie do- 
dała ani jednego waloru jego 
prawdziwej twórczości. I nie dla- 
tego napewno uznano w Slonim- 
skim wybitnego autora, że bezce- 
remonjalnie gwizdał na złych 
przedsiawieniach teatralnych. 


Hałasować na kiepskich sztu- 
kach potrafi każdy. Na to, żeby 
napisać dobrą sztukę — trzeba 
talentu, myśli, wrażliwości, pra- 
cy. Tu „podglądanie fasonu“ nie 
zda się już na nic. 

System obcowania z pisarzem, 
polegający na „podglądaniu jego 
życiowego fasonu“ okazać się 
może pozatem nader zawodny. 
Nigdy nie zapomnę rozczarowa- 
nia pewnej pani, gdy poznała Bo- 
ya-Żeleńskiego. Wiedząc zgóry, 
że na przyjęciu spotka znakomi- 
tego pisarza, cieszyła się niesły- 
chanie, przewidując, jak to ona 
„śmietnie się ubami' w towarzy- 
stwie jednego z najdowcipniej- 
szych ludzi w Polsce. 

Cóż się okazało? Siedział przy 
niej podczas kolacji mało efek- 
towny starszy pan z zafraso- 
wanym| wyrazem twarzy, i przez 
godzinę ani słowa nie przemónrił. 
To właśnie był Boy-Żeleński. 
l mówić tu o jakiejś łączności 
między „fasonem“ pisarza a je- 
go dziełem! Boy, którego cała 
Polska uważa — i słusznie — za 
jednego z najmądrzejszych cau- 
seurów. obdarzonego nadto nie- 
przeciętnym wdziękiem — jest 
w życiu małomównym mrukiem, 
nie zadającym sobie — i słusz- 
nie — najmniejszej fatygi dla za- 
bawienia kogokolwiek. „Fason“ 
człowieka i styl pisarza znalazły 
się tu wyjątkowo wyraźnie na 
dwóch przeciwległych biegu- 
nach. 

A świetny komedjopisarz Ba- 
łucki - melancholik, wreszcie sa- 
mobójca? A autor niezrówna- 
nych, dowcipnych fraszek, Ro- 
doć, również samobójca? Nie, już 
chyba lepiej na „fason“ autora 
nie patrzmy. Interesujmy się ra- 
czej jego twórczością. 
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Ujmując w tak swoisty sposób 
stosunek czytelnika do. autora. 
Gombrowicz właściwie do komi-- 
cznych granie zacieśnia zakres 
wpływów danego twórcy. We- 
dług jego słów bowiem „pisarze, 
których karjera toczy się jarnie, 
na oczach publiczności, sami są 
najważniejszymi smoimi bohate- 
rami“. Ale w takim razie pisarz 
krakowski nie interesowałby wca- 
le czytelnika warszawskiego, czy- 
telnik wileński ignorowałby auto- 
ra lwowskiego — a już o pisa- 
rzach zagranicznych wogóle nie 
wartoby „mówić. Przecież mało 
naogół wiemy, jaki „fason życio- 
wy” przyjęli Romain Rolland, czy 

uxley, Ibanez, albo Pirandello. 
Czemuż więc interesujemy się ich 
działami ? 

Najtrudniejsza sprawa z auto- 
rami, o których życiu i „fasonie“ 
nietylko szeroki ogół nic nie wie, 
ale co:do których i specjaliści 
błądzą jeszcze w mrokach. Kim 

ył właściwie Szekspir? Czy 
istniał wogóle Homer? Są to dla 
„odbiorców , sztuki“ pytania naj- 
zupełniej obojętne. Otello nas 
wzrusza, Shylock przejmuje gro- 
zą, Chudogęba śmieszy pomi- 
mo, że „fasonu życiowego“ Szek- 
spira nie znamy. I nic on nas nie 
Boda 

Niewątpliwie miernoty „faso- 
nem życiowym” starają się zwró- 
cić na siebie uwagę i zastąpić nim 
istotne możliwości twórcze. | cóż 
z tego, że Iwaszkiewicz był w gru 
pie Skamandra razem z Lecho- 
niem, i że obaj potem terminowa- 
li w służbie dyplomatycznej — 
kiedy jedna strofa Lechonia war- 
ta" jest więcej niż kilkaset stron 
mętnego 1 pretensjonalnego glę- 
dzenia Iwaszkiewicza? Niema 
związku między „fasonem* a 
twórczością, niestety. 

Gombrowicz neguje wogóle 
znaczenie krytyki literackiej. Sta- 
wiając na jej miejsce ciekawskie 
„podglądanie autora“ wraz z ka- ` 
wiarnianą plotką — stara się 
być bardzo. nowoczesny. Wo- 
limy przypuszczać, że albo nie 
przemyślał sprawy do końca, 
albo poglądy 
sformułował. 


swe niezręcznie 


Al-Azhar asz-Szarif 


Kair, r. 1934 — (1355) 


Rok naukowy na al-Azharze 
roztopił się niepostrzeżenie jakoś 
w upalnem słońcu drugiej poło- 
wy maja. Już od początku mie- 
siąca coraz to któryś z profeso- 
rów kończył swój kurs, a choć na 
wykłady przychodził, to jednak 
prowadziliśmy już tylko luźne 
dysputy też opowiadano so- 
bie anegdoty. Ale koła słuchaczy 
gwałtownie rzedły. Wreszcie na 
posterunku pozostał tylko szajch 
Bahit — profesor fikchu (prakty- 
ki religijnej). Jest to drobny sta- 
ruszek, prawie stuletni; zresztą 
nikt nie zna dokładnie jego lat. 
Przyjeżdża na wykłady wspa- 
niałym samochodem; czasami od- 
prowadza go najukochańsza pra- 
wnuczka, jak fama głosi. Z twa- 
rzyczką lekko zawoalowaną sie- 
dzi w samochodzie czekając na 
dziadka, a żaki z respektem prze- 
chodzą obok. 


Szajch Bahit wykłada od ma- 
hribu do isza, czyli od przed- 
ostatniej do ostatniej modlitwy 
(mniej więc. 6—8 wieczór). Isza 
odmawia wspólnie z nami; stulet- 
nie kości tak wzwyczaiły się do 
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codziennych modłów, że on, co z 
trudem wielkim wsiada do samo- 
chodu, przed Bogiem skłania się 
i pada na twarz lżej od wielu 
swych słuchaczy. Wykłady jego 
odbywają się w sali recepcyjnej 
przy uroczystym blasku wszyst- 
kich lamp i żyrandoli. 

Następuje okres egzaminów, 
czerwiec — miesiąc ekspiacyjny. 
Azhar staje się jakby wielkiem 
obozowiskiem. Setki studentów 
tu zamieszkały: pod arkadami 
podwórza, w meczecie, we 
wszystkich salach i nawet przej- 
ściach. Sprowadzili się z kołdra- 
mi, poduszkami i prowizją w 
wysokich plecionych koszach. 
Mizerne są to zapasy, bo studen- 
terja azharska przeważnie po- 
chodzi z biedniejszych warstw 
ludności Egiptu: chleb — suche 
a cienkie placki, sławny ful czyli 
bób, soczewica, oliwa. „Bida“ ta 
uczy się z zapałem, wesoło, pełna 
nadziei. Od brzasku do późnej 
nocy idzie w niebo szmer setek 
głosów „obkuwających* zawzię- 
cie. Azharczycy opanowali rów- 
nież sąsiedni meczet Hussajna; 
ziemia tam zasłana dywanami, 
jest więc miękko i cicho. 
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AZH A R 


A-S Z SZARE 


(notatki azharczyka) 


A potem wszystko pustoszeje. 
Z trudem stąpając bosemi stopa- 
mi po rozpalonych płytach po- 
dwórza, nie mogę sobie jakoś 
przedstawić, że parę miesięcy te- 
mu, w grudniu — styczniu — lu- 
tym, słuchałem wykładów, marz- 
nąc srodze rankami, choć wszyst- 
ko, co miałem cieplejszego, nakła- 
dałem na siebie. 

Obchodzę cały Azhar — wszę- 
dzie króluje tu przestrzeń. O- 
gromne wrota wejściowe, bogato 
rzeźbione w kamieniu; ogromne 
podwórze z arkadami; ogromna 
sala do modlitwy i do wykładów. 
Książę Mikołaj Radziwiłł w opi- 
sie swej podróży (pielgrzymki) - 
do Ziemi Św. i Egiptu (r. 1585) 
powiedział, że „Giamalazar 
pierwsza jako u nas cathedralis“ 
jest „większa jak lubelskie mia- 
sto“. Ale wówczas do al-Azharu 
należały liczne domy sąsiednie, 
zamieszkałe przez profesorów i 
uczni; liczne łaźnie i kramy. 
Wszystko to razem tworzyło rze- 
czywiście całą dzielnicę gęsto za- 
ludnioną. 

Sala wykładowa składa się z 
dwóch kondygnacyj: większej i 
mniejszej. W pierwszej odmie- 
rzyłem 115 na 35 kroków, w dru- 
giej — 98 na 30; sto sześćdziesiąt 
jeden kolumn i pilastrów pod- 
trzymuje drewniany strop. Daw- 
niej ściany zdobiła ornamentyka 
stiukowa; dziś część tylko zosta- 
ła. Kamienna podłoga przykryta 
jest słomianemi matami; gdzie- 
niegdzie leżą dywany. Bliżej 
przyglądając się kolumnom, wi- 
dzę, że wśród nich są okazy naj- 
rozmaitszej wielkości i stylu. Jak 
w meczecie Amru. Czy budując 
Azhar, nie zebrano ich z różnych 
gmachów i świątyń dawniej- 
szych? Najpewniej. Tylko że w 
meczecie Amru dobór był staran- 
niejszy; Amru, jako pierwszy, 
zebrał śmietankę. Całość nie 
sprawia estetycznego wrażenia; 
nie czuje się dbałości o zachowa- 
nie dostojnej pamiątki w dostoj- 
nym stanie. Zresztą powiedzieć 
to można o wszystkich zabyt- 
kach w Egipcie z epoki „po 
arabskiej“. 

W głębi jest spora kaplica, bez- 
pośrednio połączona z salą wy- 
kładową. Najprzytulniejsze to 
miejsce ze wszystkich. Ładne są 


tu boazerje z inkrustacjami z koś- 


ci słoniowej, delikatny marmu- 
rowy mihrab, duży dywan. W 
jednym rogu stoi grobowiec 


- Dżanhara, dowódcy wojsk faty- 
miekich, który zajął Kair i rozpo- 
_czął budowę Azharu (969 r.). 
Front od placu zajmuje bibljo- 
teka; sala recepcyjna i biura. 
Ogromne skrzydło od uliczki 
ałEAzhar” to bursy: marokań- 
ska, sudańska, hidżaska. Na- 
przeciwko stoi meczet Muham- 
mad abu-Zahaba, wyróżniający 
się swym stylem bizantyńsko - 


turećkim i zgoła osobliwym czwo- 


rograniastym minaretem — wie- 
żą. Przy meczecie tym jest bursa 
(takija), zwana turecką, gdzie 
mieszkają studenci z krajów pół- 
nocnych: Serbji, Kaukazu, Alba- 
nji, Turcji i t. p.; no i obecnie z 
Polski (czterech). 

; E ż 


Co to jest al-Azhar? Przede- 
wszystkiem ośrodek niepodległe- 
go ducha nietylko dla Egiptu, ale 
potrosze dla całego Świata mu- 
slimskiego. Jeśli włosi powieszą 
jakiego szajcha. czy francuzi 
zbombardują wieś marokańską, 


Sala wykładowa w Al-Azhar mw Kairze. ; 
Na lewo wejście do kaplicy z grobowcem Dżauhara. 


a anglicy zagarrą pod swój „pro- 
tektorat' jaki kraj islamski — 
Azhar się burzy. Ubiegłej zimy 
trzy dni trwały demonstracje 
przeciroko mwyzumwaniu arabór z 
ich ojcowizny m Palestynie. Trzy 
dni krążyły wokół Azharu silne 
oddziały policji; do wnętrza 
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Główna brama al-Azharu, wystawiona w XII wieku 
sumpiem Abdur Rahmana Kathuda. 
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wszakże nikt z przedstaroicieli 
roładzy nie mszedi. Azhar — to 
haram (harem), przybytek uświę- - 
cony, Alma Mater. Wiece odby- 
wały się przy głównej bramie; 
rząd karabinów i czarnych mun- 
durów policji dzielił od różno- 
barwnego obozu studentów tyl- 
ko niski próg kamienny. Coraz 
to jakiś student wznosił się na ra- 
mionach kolegów ponad tłum i 
wygłaszał płomienną mowę. Za- 
bawnie było widzieć, jak niektó- 
rzy policjanci niepomni swej roli 
czasami z uznaniem kiwali gło- 
wami. Z tyłu, za policją, przysłu- 
chiwała się ulica. Wśród paru 
państw europejskich wspomina- 
no też i Polskę. 


Uczniem al-Azharu był Saa 
Zaglul basza, zmarły przed sied- 
miu laty najpopularniejszy dzia- 
łacz niepodległościowy Egiptu. 
Azharczykiem był również Rifa 
bej Tahtani (zw. 1873 r.), założy- 
ciel pierwszego dziennika urzę- 
dowego „al - Uakai“, tłomacz na 
język arabski wielu dzieł euro- 
pejskich, w tem podręczników 
wojskowych. Nie wymieniam ni- 
kogo z licznego grona uczonych, 
bo ta strona działalności i zasług 
Azharu jest ogólnie znana. 

Ea 


Na czele al-Azharu stoi rada, 
składająca się z rektora (szajch 
al - Azhar czy szajek al - Akbar), 
vice-rektora, wielkiego muftiego 
Egiptu oraz przedstawicieli kol- 
legium al - Azharu, rady Ulamóv 
(uczonych), ministerstw (oświaty, 
Uakfów, Sprawiedliwości, Skar- 
bu). Rok mianowania pierwszego 
rektora nie jest wiadomy; kroni- 
ki zachowały tylko jego imię — 


Chalid bej Hassanajni, gen. in- 
spektor al-Azharu. 


Muhammad ibn Abdujłłach i da- 

tę śmierci — r. 1690. Obecnie jest 

to najwyższa godność w kraju. 
E 

Trudno jest ustalić jakąś datę 
początkową dla Azharu. Bo też 
trzeba wprzódy uzgodnić, o co 
głównie chodzi. Czy o meczet ja- 
ko taki, czy o wykłady, czy też o 
ścisłą organizację naukową — a 
więc zakład. Gmachu Azharu bu- 
dowę rozpoczął w r. 969, jak wy- 
żej wspomniałem, Dżanchar as- 
Sakali, który wprowadzi na tron 
Egiptu pierwszego fatymitę Al- 
Muizza; otwarcie meczetu nastą- 
piło w roku 973 (14 czerwca). Ale 
z tych czasów nie już właściwie 
nie pozostało. Budowano z mater- 
jału dziwnie kruchego i budowa- 
no dość niedbale a licho; dokona- 
ła reszty obojętność, a nawet 
jakby niechęć do spuścizny po 
przodkach. Naturalnie, że poza- 
tem Azhar wielokrotnie prze- 
budowywano, rozbudowywano, 
nadbudowywano. 5 

W owych czasach rzadko kie- 
dy meczet był pomyślany wy- 
łącznie jako dom modlitwy. 
Amru dołączył do swego — za- 
jazd dla podróżnych i łaźnie; 
Kalaun — szpital. -Ibn Tulun — 
aptekę i poradnię lekarską, al- 
Muizz — szkołę. 

Zresztą każdy meczet jest 
zawsze do pewnego stopnia 
uczelnią: kto chce, a potrafi, 
może tam wykładać, byle zna- 
leźli się słuchacze. Tylko że 
fatymici, zwłaszcza drugi chalif 
z tej dynastji Al - Azis, specjalną 
opieką otoczyli w meczecie Al - 
Azhar właśnie nauczanie: urzą- 
dzono bursy dla żaków, dbano o 
lepszych profesorów i t. d. 

Nowożytna historja Azharu 


rozpoczyna się od reform Mu- 


hammada Abdu, wielkiego muf- 
tiego Egiptu z końca zeszłego 
stulecia. On to wprowadził do u- 
rzędowego programu nauki laicz- 
ne i dokonał szeregu zmian 
w systemie nauczania i w orga- 
nizaeji. Jako uczeń, a następnie 


współpracownik Dżamalu'd-Dina 


al - Afgani, najznakomitszego z 
umysłów ostatniego stulecia na 
Bliskim Wschodzie, M. Abdu mo- 
że być uważany za jednego z 
twórców ruchu reformatorskie- 
go w życiu religijnem i publicz- 
nem krajów islamskich; a jako 
nauczyciel Saada Zaglula ma słu- 
szne prawo jeśli nie do miana 
siewcy, to przynajmniej do tego, 
który przygotował rolę pod ziar- 
na idei niepodległości Egiptu. To 
też rok 1922 jest również do pe- 
wnego stopnia triumfem Muham- 
mada Abdu. 

Niewątpliwie dałoby się wiele 
zarzucić organizacji i programo- 
wi, wiele tchnie jeszcze średnio- 
wieczem, ale przynajmniej dwie- 
ma zaletami i to bardzo ważnemi 
może się Azhar chlubić: naucza- 
niem indywidualnem — i bez- 

łatnem. To, na eo Europa do- 
łychczis nie może się jakoś zdo- 
być pomimo uroczystych zapo- 
wiedzi i przyrzeczeń, Azhar 
wprowadził już od wieków. Nie- 
dość tego, że od słuchaczy żad- 
nych opłat się nie pobiera, ale 
jeszcze otrzymują oni bezpłatne 


Meczet i bursa „Muhammad bej abu 
Zahab”, gdzie mieszkają Polacy — 
azharczycy. 
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Szajch Abdul Hamid Tahir 
dyrektor ranaku tureckiego. 


pomieszczenie i zapomogi w go- 
tówce (chińczykom i polakom, ja- 
ko przybyszom zupełnie nowym, 
przyznano najwyższe stawki — 
po 2 funty eg. miesięcznie). 

Stosunek pomiędzy profesorem 
a jego słuchaczami jest tutaj bar- 
dzo dobry. Podczas wykładu wol- 
no profesora pytać, dzasami na- . 
wet wywiązuje się dyskusja: 
profesor często sam interpeluje 
poszczególmych słuchaczy, bada- 
jąc, jak zrozumieli jego słowa. 
Nawet optycznego rozdziału nie- 
ma, bo wykładowca siedzi na wy- 
sokiem krześle, a brać uczniow- 
ska tuż wokół niego (na owczych 
skórach, jak nakazuje tradycja 
azharska). Byłem studentem 
dwóch europejskich uniwersvte- 
tów, to też mam możność porów- 
nań. Pamiętam, że do auli wcho-_ 
dziłem zawsze trochę jakby do 
świątymi; świętokradzkiem do- 
tknięciem bałem się naukę spla- 
mić. Tu zaś jest mistrz i czelad- 
nik, robią wspólnie jedną robotę. 
Naturalnie, że taki stosunek jest 
możliwy tylko przy większej ilo- . 
ści profesorów, w dodatku wy- 
kładających jeden i ten sam 
przedmiot. Słuchacze rozbici są 
na mniejsze grupy, średnio po 
50-ciu w każdej. i dzięki temu 
nauczanie na Al - Azharze nie 
wpadło w śmiertelny grzech 
„standaryzacji“, czego o naszych 
zakładach powiedzieć nie można. 
Wybór profesorów pozostaje 
wszakże zupełnie swobodny; ma 
to tę dobrą stronę, iż wywołuje 
wśród nich pewne, zresztą zupeł- 
nie szlachetne współzawodnic- 
two. 

Ale czem jest właściwie Azhar? 
Nazywają go uniwersytetem — 
niesłusznie, bo przecież nazwa ta 
odpowiada ściśle określonemu 
pojęciu, które do Al - Azharu 


nie może mieć zastosowania. Tu 
cały program obliczony jest na 
13 lat: cztery — dla studjów 
przygotowawczych, pięć dla o- 
gólnych i cztery — dla wyższych. 
Studja wyższe dzielą się znów 
na trzy stopnie: niższy, wyższy, 
najwyższy i na trzy wydziały 
(fakultety): filologji arabskiej, 
prawa muslimskiego (szari), te- 
orji i praktyki religijnej. W za- 
leżności od ukończonego stopnia 
student uzyskuje prawa do tej 
lub innej posady. lak: I stopień 
„wydziału  jurydycznego daje 
prawa notarjusza (mazun) przy 
sądach szari, II st. — sędziego 
(kadi), - IIT st. — profesora wy- 
działowego (profesora zwyczaj- 
nego u nas). By być przyjętym 
na studja przygotowawcze, trze- 
ba wykazać się biegłą znajomoś- 
cią kur'anu oraz pisania i czyta- 
nia bez harakatóv (znaków sa- 
moógłoskowych). Żadnej granicy 
wieku niema; młody i stary mają 
p akow. prawa do nauki i by- 
e wykazali niezbędne wiadomo- 
ści, zostaną przyjęci do właści- 
wej grupy studjów. 

Program Al -Azharu obejmuje 
więc całokształt nauczania — od 
ee ag poprzez średnie, 

o wyższego; nawet przerasta 
nasze pojęcie M ee bo- 
wiem stopień [l-ci studjów wyż- 
szych — to już specjalizacja u 
nas nie stosowana. Al - Azhar 
stanowi rzeczywiście okres w ży- 
ciu człowieka, co zaczął tu naukę 
od początku, czyli w wieku 
10 — 12 lat, a skończył mając lat 
ok. 25-ciu; i dlatego „azharczyk* 
— to pojęcie zupełnie określone, 
typ odrębny — tak jak istnieją 
nprz. typy wojskowe lub ducho- 
wne. Za krótko jeszcze tu jestem, 
bym mógł kusić się na dokład- 
niejszy rozbiór tego typu; wy- 
daje mi się wszakże, że już dwie 
cechy podpatrzyłem, a mianowi- 
cie: umiejętność samodzielnej 
pracy i radzenia sobie w życiu. 

Cudzoziemcy, co tłumnie zwie- 
dzają Azhar, a nas słuchaczy ba- 
wią swemi minami i strojami cu- 
dacznemi, wypisują w artyku- 
łach i listach humorystyczne 
wprost głupstwa (i w polskiej 
prasie to się zdarza). Często też 
wypowiadają głośno swoje > 
gi, nie przypuszczając, że wśród 
słuchaczy są ludzie ze wszystkich 
stron świata. 

Dzieło Muhammada Abdu roz- 
wijali dalej jego następcy, zwła- 
szcza przedostatni rektor M. Mu- 
stafa al - Marari. Przy teraźniej- 
szym szajchu al - Azhar: M. al - 


Ahmadi az - Zauahari i jego za- 
stępcy szajchu M. Abdul - Latif 
al - Fahamie wpływy tej naj- 
większej uczelni islamskiej coraz 
bardziej się rozszerzają. Przed 
trzema laty przybyli pierwsi 
chińczycy, przed rokiem — pier- 
wsi Polacy. Przyjęto nas bardzo 
życzliwie, zarówno władze jak 
profesorowie i koledzy. W pierw- 
szym rzędzie muszę wymienić 
gener. inspektora Chalid beja 
Hassanajni, który energicznie a 
serdecznie zajmował się naszemi 
sprawami; gościł nas nawet w 
swem prywatnem mieszkaniu, co 
wobec tutejszych tradycyj jest 
uprzejmością nielada.  Szajch 
Abdul - Hamid Tahir, jako dy- 
rektor rauaku „tureckiego“, do 
którego administracyjnie jesteś- 
my przydzieleni, ciągle daje nam 
dowody swej sympatji (rauak— 
jednostka administracyjna, tery- 
torjalna lub marodowościowa); 
również jaknajlepsze chęci oka- 
zuje hadż Ahmad Szaużanuk, in- 
tendent takiji (bursy) „„Muham- 
mad bej”, gdzie mieszkamy. 
Choć mniej mamy do czynienia 
z szajchem Kutajszem, dyrekto- 
rem administr. właściwego al - 
Azharu (dżamii) i jego pomocni- 
kiem szajchem Abdul - Halimem 
Issa, to wszakże wyczuwam dos- 
konale ich pobłażliwość wzglę- 
dem licznych uchybień, jakie po- 
pełnialiśmy w swej nieświado- 
mości miejscowych tradycyj. Na 
serdeczną naszą wdzięczność za- 
służyli też koledzy, którzy swemi 
wskazówkami i pomocą ułatwiali 
nam tak zazwyczaj trudne sta- 
wianie pierwszych kroków na 
obcym gruncie. 
A. Kormin. 


OD REDAKCJI 

Egipt stał się ostatnio jednym 
z najbardziej interesujących 
„punktóm nemralgicznych Śród- 
ziemnomorskich. Budząca się 
świadomość narodowa egipcjan 
znajduje najburzlimszy royraz 
ro manifestacjach i rozruchach 
młodzieży uniwersyteckiej. Za- 
mieszczamy pomyżej autentycz- 
ny szkic z bardzo ekskluzyrnej 
świątyni wiedzy, al-Azharu, bę- 
dącego istotnie, jak pisze autor, 
haremem, czyli / przybytkiem 
uśmięconym. Szkic ten pisany 
jest przez człowieka, który na al- 
Azhar spoglądał nie zzeronątrz 
roztargnionemi oczami turysty, 
ale od wewnątrz oczami czerpią: 
cego tam swoją wiedzę młodzień- 
ca. Na tem polega jego niewymu- 
szona, żywa bezpośredniość. 
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Migrena jest wielce dokuczliwem 
cierpieniem, na które zapadają prze- 
ważnie kobiety. Gwałtowny ból gło- 
wy, występujący nagle i potęgujący 
się do niemożliwości, umiejscowiony 
w jednej. tylko połowie głowy, jest 
typowym dla tego cierpienia. Wrażli- 
wość na czynniki zewnętrzne powięk- 
sza się podczas migreny w sposób nie- 
słychany. U wielu osób występuje 
podczas napadu migreny cały szereg 
nerwowych zaburzeń, jak np. migota- 
nie przed oczyma, ciemne plamy w po- 
lu widzenia, podwójne widzenie, drga- 
nie kącików ust. W palcach występu- 
je czasem bolesne wrażenie obumie- 
rania. 


Pierwszym warunkiem dla uspoko- 
jenia napadu jest wykluczenie hałasów 
i innych pobudek niepokojących cier- 
piącą osobę. Ból zmniejsza się po paro- 
krotnem zażyciu tabletek  Aspiriny, 
które nabyć można w każdej aptece. 
Tabletki Aspiriny posiadają zdolność 
rozszerzania naczyń krwionośnych, 
skutkiem czego usuwają przeszkody 
będące przyczyną bólu. 


Należy zwrócić uwagę, że Aspiryna 
jest obecnie produktem krajowym; ta- 
bletki Aspiriny wyrabia się w Polsce 
ściśle według przepisu zakładów che- 
micznych Bayer. 


ZJAZD BIBLJOTEKARZY 
POLSKICH 


Wobec wzmagającego się zaintereso- 
wania sprawami związanemi z czytel- 
nictwem i bibljotekarstwem i coraz 
żywszego ruchu w tym zakresie, bibljo- 
tekarze polscy odczuwają potrzebę prze- 
dyskutowania zagadnień zawodowych 
w szerokiem gronie nietylko specjali- 
stów, lecz również tych wszystkich, któ- 
rym leży na sercu rozwój i rozpowszech- 
nienie książki polskiej. W tym celu orga- 
nizują w okresie Zielonych Świąt: (31 
maja — 2 czerwca r. b.) IV Zjazd Bibl- 
jctekarzy Polskich w Warszawie. Zjazd 
będzie miał charakter szczególnie uro- 
czysty, ponieważ odbędzie się w połą- 
czeniu z konferencją Międzynarodowe- 
go Komitetu Bibljotek, naczelnego orga- 
nu Międzynarodowej Federacji Związ- 
ków Bibljotekarzy, obejmującej ok. 30 
związków ze wszystkich części Świata. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej raczył 
zaszczycić Zjazd objęciem nad nim pro- 
tektoratu. 

Wszelkich informacyj udziela biuro 
Komitetu Organizacyjnego IV. Zjazdu 
Bibljotekarzy Polskich, w Warszawie 
przy ul. Marszałkowskiej 69 (siedziba 
Związku Bibljotekarzy Polskich). 


WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


P-O-W TE ŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „życie w kolorach“, której druk rozpo- 
częliśmy w październiku. 


echała w pięknym powoziku, zaprzężonym 
w dwa dobre konie. 

Panna, usłyszawszy nazwisko grzecznego ofice- 
ra, wzięła go za rodaka i odezwała się po polsku, 
gdy jednak nie zrozumiał, uczyniła wymówkę: 

— To bardzo nieładnie, że Ritter von Powała 
nie zna mowy swych ojców. 

Strzelbicky był oszołomiony pięknością pan- 
ny, więc w notatniku podkreślił jej nazwisko 
i obiecał w krótkim czasie zameldować się u niej 
po polsku.Na pożegnanie podała mu rączkę, któ- 
rą potomek rycerzy z pod Grundwaldu ucałował 
czule i dwornie. 

Bezustanne utarczki z pościgowemi oddziała- 
mi kozaków nie dawały Strzelbicky' emu dosta- 
tecznego pola do popisu i zyskania odznaczeń. 

Kozacy rozlatywali się na odgłos pierwszych 
strzałów, aby po godzinie ukazać się znienacka 
i zagrozić atakiem na białą broń. 

i Z nastaniem zaś ciemności przepadali bez śla- 
u. 

I tej nocy przepadli. 

Bataljon dotarł do stóp wzgórza, na którem 
wznosiła się drewniana cerkiewka w wieńcu sta- 
rych lip, a opodal rozciągał się cmentarz. 

Wał cmentarny i mogiłki stanowiły naturalną 
twierdzę, a pod jej osłoną można było odpocząć 
kilka nocnych godzin. żę 

-Kompanja moja rozsypała się po cmentarzy 
sku, i zwierzęco strudzeni żołnierze, rozciągnąw- 

szy się na ziemi, zapadali w bezwład, z którego 
nie mogły ich wyrwać ani nawoływania starszyz- 
ny, ani niebezpieczeństwo nagłego napadu. 

Chętnie daliby się roznieść na kozackich spi- 
sach, byle skończył się trud nadludzki, który wy- 
ssał z nich wszelką myśl i wolę. Szczęściem, nie- 
przyjaciel również odpoczywał po całodziennym 
pościgu. 

Nad ranem począł padać drobny deszcz, potem 
rzeszedł w ulewę, która w jednej chwili pokry- 
a ziemię bajorami, oblepiając nogi za każdem 

stąpnięciem bryłami gliny. 

Koła grzęzły. w rozmokniętych drogach, a ko- 
nie po przejściu jednego kilometra pokrywały 
się pianą. w 

Deszcz” nie ustawał i stał się sprzymierzeńcem 
sztabu austrjackiego, powstrzymywał bowiem pa- 
niczną ucieczkę i dozwolił porządkować rozpro- 
szone kolumny. Wraz ze strugami deszczowej 
wody spłynęło otrzeźwienie. 

Przyszły rozkazy, iż mamy zająć obronne sta- 
nowisko i stawić opór do ostatniego człowieka i 
ładunku, tak długo, aż nadejdą rezerwy. i 

Moskale zaprzestali pościgu, lecz rozpoczęli 
regularną kanonadę, która z każdą godziną zwięk- 
szała swą żywość. Około południa palba zmieni- 
ła się w huragan. Í 

— Bydło — mruczał niezadowolony Mudroch, 
który przybył do mnie, ze swego odcnka, ra są- 


siedzką pogadankę i, zaskoczony nagłym ogniem 
artyleryjskim, nie mógł się ruszyć z miejsca. 

— Chyba nie wiedzą, żeśmy Słowianie, bo nie 
strzelaliby ciężkiemi granatami. 

— Do licha, zaczęli akuratnie od mej kom- 
panji, czemu nie od Piperitza? 

Moskale bili w środek bataljonu z wyraźną 
myślą przerwania linji. 

Pociski ich, zwane przez żołnierzy kuferkami, 
nie czyniły większych szkód, tonąc w grząskiem 
błocie, lecz napełniały powietrze potwornym 
zgiełkiem, który więcej przerażał, niż niszczył. 

— Głupcy, sobaki, nie taił gniewu leutnant 
Mudroch — zamiast śmiało uderzyć na bagnety 
i zabrać całe towarzystwo, które dosyć już ma woj- 
ny, przelewają niepotrzebnie niewinną krew i mar- 
nują naboje. 

Ogień, skierowany na kompanję Mudrocha, 
przesuwał się zwolna w prawo, dotykając skrzy- 
deł mego oddziału. 

Dwa ogromne leje wyrwały już granaty w wa- 
le cmentarnym, zraniły kilku żołnierzy i roztrza- 
skały parę nagrobków. 

Lecz to Była tylko zapowiedź piekła, które 
miało nas ogarnąć. 

— Już nas mają! — syknął Mudroch. 

Potężny pocisk padł o kilka kroków a za nim 
biegł drugi, trzeci, dziesiąty, cała chmura żelaza 
i ołowiu zalała cmentarz, wyrywając drzewa, ła- 
miąc krzyże, rozkopując mogiły. 

Czasem przedarł powietrze  rozdzierający 
krzyk ugodzonego, to znów głośne słowa litanji. 
które odmawiali rozciągnięci w tyraljerę żołnie- 
rze. 

— Amen, amen, dodawał Mudroch do każdego 
zasłyszanego wersetu, przyciskając się całem cia- 
łem do ziemi, tuż obok kamiennego grobowca ja- 
kiegoś wiejskiego familjanta. 

Naraz zachwiała się ziemia, rozjaśniało w o- 
czach, jakby sypnął w nie żar tysiąca lamp łuko- 
wych, a na całe ciało polał się deszcz rożki rico: 
nej na pył ziemi. 

W miejscu, gdzie stał grobowiec, widniał ogrom- 
ny otwór, w którym walało się kilka zmiażdżo- 
nych trumien z niedogniłemi szkieletami. 

Niedawno pogrzebanego nieboszczyka roze- 
rwał pocisk w drobne sztuki, roznosząc je po 
cmentarzu. 

Na twarzy uczułem trupi dotyk, a woń rozkła- 
dającego się ciała drażniła powonienie. 

Telefon polowy dzwonił bezustanku. 

Tym razem zapytywano z dywizji, czy kom- 
panja posiada dostateczną ilość pasty do obuwia, 
albowiem zauważono na nogach żołnierskich nad- 
mierną ilość nieczyszczonych butów. 

Pod osłoną palby artyleryjskiej wysypywać się 
poczęły oddziały rosyjskie. 

(d. c. n.) 
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Kolejka na Kasprowy Wierch 


Dawno już nie mieliśmy w prasie tak 
gwałtownej, tak namiętnej dyskusji, jak 
polemika, którą wywołała budowa ko- 
lejki na „Kasprowy Wierch”. 

Głównym atutem przeciwników bu- 
dowy jest argument o poszanowaniu 
piękna Tatr. Hasło to musiało znaleźć 
oddźwięk wśród wszystkich miłośników 
piękna przyrody. Jest to hasło popu- 
larne i łatwo pociągające. Niestety w 
praktyce życiowej jest ono mniej skru- 
pulatnie wypełniane. 

W zagadnieniu i sporze o budowę ko- 
lejki na „Kasprowy Wierch* trzeba so- 
bie sprawiedliwie i bez animozji sfor- 
mułować: co jest szpeceniem Tatr; jakie 
plusy społeczne i turystyczne przynosi 
kolejka; jakie minusy łączą się z jej 
powstaniem dla Zakopanego. 

Kolejka linowa jest już niemal na 
ukończeniu, otwarcie jej oficjalne — to 
;kwestja dni, dziś więc można zdać już 
sobie sprawę z jej wyglądu i z jej moż- 
liwości. 

Zacznijmy od plusów. Budowa ko- 
lejki dała możność zarobkowania ro- 
botnikcm i furmankom miejscowym 
przez szereg miesięcy, ułatwiając w ten 
sposób ubogiej ludności góralskiej 
przetrzymanie całego jednego okresu 
kryzysowego. 

Kolejka niewątpliwie wzmoże liczbę 
turystów, przybywających do Zakopa- 
nego, co przyczynić się musi do powięk- 
szenia zarobków całej ludności. Kolejka 
przedłuża sezon zimowy dla narciarzy, 
udostępniając im wyższe tereny śŚnież- 
ne. Kolejka umożliwi turystykę a ra- 

"czej poznawanie gór i ich wyżyn wiel- 

kim zastępom osób, które ze względów 
fizycznych po górach chodzić nie mo- 
gą. Ci, którzy w sezonie letnim stronili 
od Zakopanego, bo dla nich wycieczka 
„w góry“ była niedostępna, ci teraz bę- 
dą mogli w ciągu parodniowego poby- 
tu nietylko dojechać autokarem po sze- 
rokiej szosie do Morskiego Oka, ale i 
kolejką linową na „Kasprowy Wierch“, 
aby stamtąd wzbogacić swą wrażliwość 
nowemi obrazami piękna natury. Oto 
argumenty, bezwątpienia ważkie, jakie 
wysuwają zwolennicy i twórcy kolejki. 
Finansowo więc i społecznie kolejka 
winna dopomóc do rozwoju i do eu- 
ropeizacji Zakopanego. Wzmożenie ru- 
chu, dopływ turystów zamożniejszych, 
a przedewszystkiem tych, którzy po- 
trzebują czy to wskutek wieku, czy 
słabszych sił większej sumy komfortu, 
zmusi Zakopane do dalszych inwesty- 
cji: kanalizacji, bruków, chodników. 

Z tej więc oceny wychodząc, rola ko- 
lejki dla Zakopanego może i powinna 
być tylko dodatnia. Jeśli stanąć na 
gruncie dziewictwa lasów i Tatr, kolej- 


ka niewątpliwie tworzeniu z Tatr mało 
dostępnego terenu nie sprzyja. Ale 
skoro dotąd po 18-tu latach naszej 
państwowości tego parku-rezerwatu nie 
stworzono, to jakaż jest pewność, iż 
ludzie, którzy tę ideę propagują, wo- 
góle ten park stworzą? Sądzimy, że w 
okresie demokratyzacji ruchu tury- 
stycznego i jego masowości powstanie 
kolejki może raczej wpłynąć i dać 
bodźca do tworzenia właśnie rezerwa- 
tów mniej dostępnych. 

Pojęcie szpecenia przyrody jest dość 
względne, zwalczanie wszelkiego szpe- 
cenia jest rzeczą konieczną i nakazaną 


Widok na Kasprowy Wierch z trasy kolejki, 
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przez zdrowy sens. Tylko... czy widok 
wielu szpetnych willi moderne nie wię- 
cej szpeci Zakopane, niż jeden czy dwa 
nieduże budynki kolejki? Czy auta roz- 
wożące zaduch benzyny nie są 
gorsze od wiszącego pod niebem wa- 
goniku? Czyż nie piękniejsze sanki gó- 
ralskie od aut; piękne chaty i wille 
ciosane w drzewie, od „palaców-hotelo- 
wych“ zakopiańskich? A jednak ist- 
nieją te szpetoty. A jednak turysta zi- 
mowy ciągnie raczej do hotelu z wan- 
ną, niż do chaty z guńką i szarotką. 
Więc może nadużywano nieco tak po- 
pularnego i zasługującego zawsze na 
uznanie hasła walki ze szpetotą, gdy 
w ten sposób zwalczano budowę kolejki 
na „Kasprowy Wierch“. 


foi. Wieczorek. 


Łuna rewolucji — 


czy tylko kłopoty p. Azany? 


Jesteśmy po wyborach. 

Kraj kontrastów jeszcze raz 
potwierdził swą sławę zmienno- 
ści. Skoki temperatury, jakie zna 
tylko Hiszpanja, odzwierciadlają 
się często i w jej życiu politycz- 
nem. Niespodzianką ostatnich 
wyborów jest zdecydowane zwy- 
ce'ęstwo lewicy. Zwycięstwo to 
jest większe, niż w roku „insta- 
lacji“ Republiki, w 1931 roku bo- 
wiem mandaty w Kortezach po- 
dzielone były między lewicę, 
centrum i prawieę w sposób na- 
stypujący: prawica — 70, cen- 
irum — 150. lewica 247 miejsc. 

Był to parlament zdecydowa- 
nie rewolucyjny, który rządził 
` się rewolucyjnie, uchwalając 
, skrajne dekrety. Jako reakcja, 
' jako zwrot polityczny po tym 
okresie „swobód“, kiedy płonęły 
kościoły, kiedy klasztory demo- 
lowano, a czerwone sztandary 
wyrastały niemal na każdej po- 
marańczy czy oliwce, przyszły 
wybory roku 1935-go. Dały one 
rezultat wręcz odwrotny; wyraził 
się on w liczbach: prawica 251, 
centrum 102, lewica 112! Był to 
pogrom lewicy. 


Dziś możemy zanotować nowy . 


skok, nowy nawrót; rezultaty 
osłatnie już niemal definitywne 
przysądzają: lewicy 243 miejsca, 
centrum ma 45, prawica 144. 
Rezultat ten zaskoczył wszyst- 
kich. 
Jest on wielką przegraną mło- 
dego, ambitnego, ruchliwego po- 
lityka, przywódcy prawicy Gil 
Robles'a. Padł on ofiarą swej 
nadmiernie personalnej polityki. 
Jego taktyka 
arlamentarnych poprzednio i 
Ema jek wyborczych ostat- 
nio zdecydowała o jego porażce. 
Politykę wyborczą najlepiej, 
choć jaskrawo, komentuje prawi- 
cowo - faszystowska madrycka 
„La Nation“, pisząc: „Konserwa- 
tyści dali Gil Robles'owi wszyst- 
ko, czego zażądał: kierownictwo, 
pieniądze, środki propagandy, 
zaułanie mas ad conail tów. 
Niezwłocznie zaczał on swą kam- 
panję od słowa „ja“, od eksklu- 
zywizmu, od ubóstwienia swej 
własnej osoby. Niestety, — pisze 
dalej La Nation — przygotował 
on wybory tak, jak chciał. Usta- 
lał kandydatury z wyłączeniami, 
które mógł narzucić. Usuwał oso- 


kombinacyjek 


by doświadczone, lekceważył 
zdolnych polityków, przekłada- 
jąc kombinacyjki rozbieżne — a 
wszystkie opierane na poczuciu 
osobistej reklamy, której uwień- 
czeniem stał się olbrzymi afisz z 
podobizną Gil Robles'a wywie- 
szony na „Puerta del Sol“. 

Dziś wielu krytyków, wielu 
ludzi rozważniejszych twierdzi, 
iż ten afisz właśnie, jako jaskra- 
wa plastyka metod wyborczo-re- 
klamowych Gil Roblesa, w 
znacznej mierze przyczynił się do 
porażki madryckiej. 

Puerta del Sol“. — trzeba wi- 
dzieć, trzeba znać ten plac, aby 
zdać sobie sprawę, że to jest ser- 
ce Madrytu. 

„Puerta del Sol“ — to cały 
świat! Z dziesięciu ulic dzień i 
noc, jak z potoków do morza, 
wali nań tłum różnobarwny, 
rozmaity, nerwowy, głośny, ki- 
piący temperamentem, wybu- 
chowy. Dzień i noc toczą się 
wśród tego tłumu dyskusje, spo- 
ry. Tu można spotkać starych 
lichwiarzy, ubóstwianych „„torre- 
adorów', snobującą młodzież 
burżuazyjną, 
miennych i lekceważących wszy- 
stko 1 wszystkich, rozognione 
carmeny i katolickie, nabożne 
dziewczyny kroczące w towarzy- 
stwie zakonnic. 

Serce stolicy źle przyjęło re- 
klamiarski afisz Gil Robles'a. 
Jedni wyśmieli ten trick wybor- 
czy, inni zwalczali jako objaw 
zakusów à la Mussolini czy Hi- 
tler, zwolennicy partyjni byli jak- 
by zaskoczeni, zawstydzeni. Fala 
nieprzychylności poszła z „„Puer- 
ta del Sol* dziesięciu ulicami po 
całej stolicy. Nie był to cios de- 
cydujący, ale ta niechęć na tle 
ogólnego nastroju — stanowiła 
poważną kroplę niepowodzenia. 

Obecnie po zwycięstwie lewi- 
cy „hiszpanka* polityczna ogar- 
nia coraz szersze kręgi. Gorączka 
dała już znać o sobie. Tryumfa- 
torzy wyborów szybko realizują 
sukcesy. Więzienia otwierają się, 
w  Barcelónie dawni radcowie 
miasta, separatyści katalońscey, 
obejmują władzę. Z emigracji 
wracają jedni, na emigrację wy- 
jeżdżają inni: prawicowcy i mo- 
narchiści. Sam Gil Robles jakby 
utracił swą pewność. Zresztą je- 
go własne stronnictwo dało mu 
votum nieufności, chociaż uzy- 
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anarchistów  pło-- 


skał on mandat w Madrycie, ja- 
ko czołowy kandydat listy 
mniejszości. Szefem stronnictwa 
na jego miejsce został przywód- 
ca lewicowej grupy w stronnie- 
twie C. E. D. A. — Ximenes Fer- 


nandez. 


Na rezultat wyborów poważ- 
nie wpłynęły glosy komunistów 
i anarchistów, którzy dotychezas 
nie brali udziału w wyborach. 
Ich głosy w dużej mierze prze- 
chyliły szalę. 

Zwycięzcami moralnymi głoso- 
wania są dwaj działacze rady- 
kalni: Azana i Martinez Bario. 
Głosowała na nich drobna bur- 
żuazja. Wraz z ich zwycięstwem 
daje się zauważyć objaw po- 
wstania nowego czynnika rady- 
kalnego — średniej i drobnej bur- 
żuazji. Oddziela się ona od socja- 
listów, jest reformatorska, rady- 
kalna — ale posiada w zarodku 
pierwiastki stronnictwa centrum. 

Grupa Martinez'a Bario liczy- 
ła w poprzednim parlamencie 12 
zwolenników — obecnie będzie 
miała 33 posłów. Zwolennicy 
Azany w konstytuancie hiszpań- 
skiej mieli 38 mandatów, w po- 
przednim parlamencie spadli do 
9-ciu, obecnie wracają tryumfal- 
nie w liczbie 75-ciu! 

Nie dziwnego, że w tych wa- 
runkach Azana został premje- 
rem. 7 

Socjaliści w roku 1931 byli naj- 
liczniejszą grupą, mieli 152 po- 
słów, w poprzednich wyborach 
cofnęli się do 50-ciu, teraz zdoby- 
li 81 miejsc. Zwycięstwo, postęp, 
ale liczba pierwszego roku repu- 
blikańskiego nie została osiągnię- 
ta. W szybkiem tempie po zwy- 
cięstwie lewica przeszła do akcji. 
Premjer Azana zatrzymał tekę 
ministra wojny. Socjaliści do rzą- 
du nie wstąpili, będą go jednak 
podtrzymywać. Przyszłość jed- 
nak rządu nie jest murowana. 
Dwa bloki w kraju są niemal 
równe. Gabinet w razie utraty 

oparcia autonomistów kata- . 
ońskich (30 gł.) i komunistów 
(15) musi szukać oparcia w gru- 
pach bardziej prawego centrum. 
Tych grup jest pięć. 

Niejednolitość zwycięskiej le- 
wicy każe przypuszczać, iż tar- 
cia rozpoczną się wkrótce. Febra 
hiszpańska nie będzie łatwa do 
opanowania. Już teraz krwawe 
bójki miały miejsce w różnych 
punktach. Trzeba było wprowa- 
dzać stan oblężenia w niektórych 
miejscowościach. 

P. Rodriguez. 


JAK JECHAŁEM 


NA RALLYE MONTE-CARLO 


(Rozmowa z majorem M. Gamwłem). 


Jedyny polski uczestnik tegorocznego 
Zjazdu Gwiaździstego do Monte Carlo, 
major Marjan Gaweł, wrócił w tych 
dniach do Warszawy, i udzielił nam 
interesujących informacji o przebiegu 
Rallye. 

„Droga nasza wiodła z Tallina przez 
Rygę, Królewiec, Kowno, do Warsza- 
wy. Stąd — na Berlin, Brukselę, Paryż 
do Monte-Carlo — mówi major Gaweł. 
Niewątpliwie jest to wysiłek bardzo 
znaczny, zwłaszcza, że w drodze nie by- 
ło zupełnie czasu na odpoczynek. 
O dłuższym postoju i śnie nie było wo- 
góle mowy. W ciągu catego raidu spa- 
łem w sumie zaledwie 5 i pół godziny — 
z tego godzinę w Królewcu, godzinę w 
Warszawie, półtorej godziny w Berli- 
nie, po godzinie w Brukseli i w Paryżu“. 

— A jaka była organizacja punktów 
kontrolnych? 

„Bardzo naogół dobra i celowa. 
W Królewcu naprzykład i w Berlinie 
kontrola odbywała się nie w Automo- 
bilklubie, lecz w hotelu — co dawało 
zawodnikom możność złapamia chwili 
odpoczynku bez straty czasu. Najgo- 
rzej pod tym względem wyglądała 
Bruksela: zjazd tam był ogromny, 
gdyż zbiegały się tam trasy z różnych 
krańców Europy. Tymczasem na osiem- 
dziesiąt maszyn — czyli 160 ludzi — 
przygotowano zaledwie... dziesięć ja- 
kichś sienniczków na posłania! Nie by- 
ła wprost gdzie odpocząć. Zwinąłem się 
w kłębek w mojem aucie — i tak prze- 
spałem godzinkę. Muszę jednak przy- 
znać, że poza tym jednym punktem 
wszędzie obmyślono postoje bardzo go- 
Ścinnie i podejmowano nas z wielką 
serdecznością. Specjalnie owacyjnie 
przyjmowały mnie, jako przedstawicie- 
la Polski, delegacje ludności polskiej na 
Litwie kowieńskiej, tworząc naokoło 
mej maszyny podczas postoju w Kow- 
nie zwarty nięprzebyty wał ludzki, 
aby, jak mi potem wyjaśnili — „nikt 
nie mógł jej zrobić nic złego”. Ale 
zdaje się, że nie było powodu do obaw: 
władze litewskie i sportsmeni tego kra- 
ju odnosili się do wszystkich uczestni- 
ków raidu niezwykle serdecznie, a dla 
mnie byli wprost uprzedzająco grzecz- 
ni, i wszyscy ze mną mówili po polsku”. 

— Jakie naogół były drogi, po któ- 
rych przebiegała trasa? 

„Najrozmaitsze. Łotwa i Estonja 
mają drogi naogół dobre, ale właśnie 
tego dnia chwycił tam mróz po odwil- 
ży. Drogi zatem zamieniły się popro- 


łyżwach. A, jak wiadomo, opony samo- 
chodowe nie lubią takiej ślizgawicy. 
To też było parę wypadków. Na Litwie 
drogi znacznie gorsze — ale już nie 
było gołoledzi, więc jechało się łatwiej. 
W Prusach drogi świetne“. 

— A w Polsce? 

„Ach — westchnął major Gaweł — 
dopiero, kiedy się z przyzwoitej szosy 
zagranicznej wjedzie z powrotem do 
Polski, widzi się jaskrawo, jak straszne 
są te nasze drogi. Jazda przez Polskę 
z tego właśnie powodu należała do naj- 
mniej przyjemnych. A już specjalnie 
zapisał się w naszej pamięci Łowicz ze 
swemi wprost karygodnemi „kociemi 
łbami”. 

— A potem? 

„No, cóż — potem Europa. W Niem- 
ozech drogi wspaniałe, autostrady ide- 
alne, maszyna idzie cudownie. Tylko 
ruch na tych drogach piekielny. Całe- 
mi nocami długie pociągi ciężarówek 
z wieloma przyczepkami przewożą 
wprost olbrzymie ilości towarów. Co 


mnie w Niemczech najbardziej zafra- 


ku i czystości — to właśnie ten inten- 
sywny ruch transportowy na szosach. 
A także nieopisane ilości spotykanego 
wojska. W Polsce widzi się przy takim 
przejeździe żołnierzy trochę, we Fran- 
cji prawie wcale — ale Niemcy robią 
dziś bez przesady wrażenie kraju, w 
którym już panuje stan wojenny. Wra- 
żenie naprawdę wstrząsające“. 

— Gdzie jazda była najtrudniejsza? 

„Dwa miałem takie odcinki. Je- 
den — w zagłębiu Ruhry, gdzie plą- 
czą się i krzyżują niezmiernie liczne 
drogi i naprawdę nawet wytrawnemu 
automobiliście niełatwo się w nich wy- 
znać — zwłaszcza, jak to miało miejsce 
ze mną — w nocy“. 

— A drugi odcinek? 

„To był koszmar szybkości, od Pa- 
ryża do Monte-Carlo. Trzeba przecież 


"zdać sobie sprawę z tego, że jedzie się 


piąty dzień, po czterech dniach ciężko 
przepracowanych i zupełnie niespa- 
nych nocach. A tu właśnie regulamin 
na ten ostatni tysiąc kilometrów zwięk- 
sza obowiązującą szybkość. Przeciętna 
na godzinę 60 kilometrów — w co włą- 
czone są już wszelkie postoje, branie 
benzyny. czy nawet posilenie się w 
drodze! Oznacza to w praktyce na licz- 
niku stale od 80 do 100 kilometrów. 
Drogi francuskie są bardzo dobre, 
ale wąskie. Ruch na nich olbrzymi — 


powało — oprócz znanego tam porząd-jzgąznowu całe pociągi wozów  ciężaro- 


Zdjęcie dokonane m chwilę po zderzeniu. Na lewo, wywrócony na bok, samochód 
majora Gawła. W poprzek drogi — maszyna Vaselle'a, na prawo m romie sa- 
mochód, który się z nim zderzył, a w głębi drogi odjeżdżająca ciężaróroka. 
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stu w ślizgawki — można po nich by- 
ło bez żadnej przesady — jeździć na 


wych, które trzeba ciągle wymijać — 
i albo tracić tę cenną szybkość, albo 
najzwyczajniej narażać życie. To też 


na tym odcinku trasy wypadki były 
liczne — i bardzo ciężkie. Niektórzy 
przypłacili tę jazdę życiem. A ran- 


nych już się nie liczyło. Szpital w 
Montpellier specjalnie jakoś cieszył się 
powodzeniem.  Zreasumowałbym swe 
wrażenia z tego odcinka jazdy tak: od 
Paryża nie jedzie się już głoroą. Jedzie 
się tylko instynktem, i wprost niepoha- 
mowaną, dziką chęcią dojechania, wy- 
trwania, zdążenia. Wysiłek jest szalo- 
ny. Tembardziej, że przy całej trudno- 
ści tej jazdy wymaga się od kierow- 
ców wprost chronometrycżnej punktu- 
alności. Nie wolno mi zajechać na 
punkt kontrolny o minutę za weze- 
śnie — bo za to są punkty karne. Ale 
także ani minutę zapóźno. Więc np. 


określono, że w Dijon mam być mię- 


dzy godz. 4-tą, a 4 min. 20. Zajechaw- 
szy z pewnym awansem, zatrzymałem 
się przed zakrętem ulicy — i poszedłem 
najprzód pieszo. aby zobaczyć. czy to 
łu, i jak tam wszystko wygląda. Po- 
prostu chodziło o to, żeby znowu nie 
stracić na postoju ani jednej minuty. 
Bo kiedy mnie już zanotowano, i za- 
proszono gościnnie, czybym czego nie 
zjadł — (a byłem głodny. jak wilk) — 
odrzekłem, że z miłą chęcią, zapytałem 
jednak przezornie, ile mam czasu do 
odjazdu. „Do odjazdu? Przecież pan 
już odjechał. — Mówią mi uprzejmie. 
Tutaj na postój nie przeznaczono ani 
minuty". Podziękowałem zatem pięknie 
za posiłek i gnałem dalej“. 
— No i w końcu na tym właśnie od- 
cinku spotkał pana wypadek? 
„Niestety. I to niemal przed samą me- 
tą! Dokładnie na 80 kilometrów przed 
Monte Carlo. O, widzi pan tę fotografję 
— major Gaweł wręcza nam sensacyj- 
ne zdjęcie, które tu zamieszczamy. By- 
ło tak. Jechałem ciągle równie szybko. 
Deszcz lał jak z cebra (towarzyszył 
"nam zresztą, poczynając od Niemiec, 
przez całą drogę). Przed sobą miałem 
niewielką górką, z za której nie widzia- 
łem: dalszego ciągu drogi. Kiedy wspią- 
łem się na szczyt tej górki — o pięćdzie- 
siąt metrów przed sobą zobaczyłem na 
szosie widok bardzo nieprzyjemny. 
Wpoprzek drogi, zwrócone do mnie 
chłodnicą, a więc wykręciwszy się zu- 
pełnie, stało auto znakomitego francus- 
kiego zawodnika, Vaselle, który, nawia- 
sem mówiąc, już był dwukrotnie zwy- 
cięzcą Rallye w poprzednich latach. W 
rewie wywrócony leżał samochód inny, 
który się prawdopodobnie z Vasellem 
zderzył. A nadomiar złego wązki prze- 
smyk, przez który mogłem jakoś się 
przemknąć, zatarasowany był przez 
ogromną ciężarówkę. że w pełnym bie- 
gu nie przejadę — zorjentowałem się 
natychmiast. Zacząłem usilnie hamo- 


wać, co przy szybkości 100 kilometrów 
i na tak małej przestrzeni nie było rze- 
czą łatwą zważywszy śliskość drogi“ 

— [Istotnie widać na tem zdjęciu, że 
droga błyszczy, jak lustro, z powodu 
deszczu... 

„Tak — i jak lustro też byra ślizka. 
Wszystko to jednak byłoby do pokona- 
nia, gdyby nie to, że podjechawszy do 
miejsca katastrofy — (w tempie, które 
udało mi się znacznie zmoderować) — 
dostałem się na kałużę rozlanej oliwy, 
która wypłynęła przy zderzeniu z jed- 
nego z samochodów. To już była na- 
prawdę siła wyższa. Fiacik mój zatań- 
czył jakoś niesamowicie, okrążył dziw- 
ną pętlą słup telegraficzny, poczem wy- 
winął pirueta. No i już”. 

— To znaczy? 

„Leżeliśmy wywróceni na bok, jak 
pan tu widzi na fotografji. Załoga nie 
poniosła żadnych obrażeń, i szybkośmy 
się wydobyli z wywróconego wozu. Jak 
bardzo byłem spokojny i przytomny — 
pomimo 5-ciu dni i nocy bez odpoczyn- 
ku — tego dowodem jest fakt, że w 
chwili. gdy stwierdziłem niezbicie, iż 
musimy się wywrócić, zdążyłem jesz- 
cze z deski rozdzielczej wyjąć kluczyk 
od motoru. Zapobiegło to wybuchowi i 
możliwemu zawsze w takich razach po- 
żarowi wozu“. 

— A czy, zdaniem pana, wypadku 
można było uniknąć? 

„Kto nadjeżdżał — absolutnie unik- 
nąć go nie mógł. Zawinił tu w sposób 
karygodny Vaselle, który natychmiast 
po swojem zderzeniu powinien był wy- 
słać kogokolwiek na ową górkę, aby da- 
wał sygnały ostrzegawcze nadjeżdżają- 
cym autom. A jechało nas tam mtedy 
coś koło setki! Gdyby nie to, że zarzą- 
dziłem momentalnie odpowiednią syg- 
nalizację — miejsce to byłoby się stało 
jakąś potworną hekatombą, gdzie jak 
w karambolu, spotykałyby się wszyst- 
kie samochody, zdążające pełnym pę- 
dem do Monte-Carlo“. 

— Czy przy klasyfikacji uwzgtędnio- 
no panu jakieś okoliczności łagodzące, 
czy uznano, że wypadek zdarzył się 
nie z pana winy? 

„Regulamin jest regulaminem. Za wy- 
padek i stracony czas dostałem 124 pun- 
kty karne — choć wszyscy doskonale 
wiedzieli, i podkreślali to, że jestem tu 
ofiarą cudzego niedbalstwa. I skutkiem 
całej tej sprawy znalazłem się w swojej 
kategorji na 15-em miejscu“. 

— A jakie miejsce byłby pan zajął, 
gdyby nie było wypadku? 

„Ze szczegółowych obliczeń czasu wy- 
nikało, że byłem w mojej kategorji 
pierwszy, ałbo drugi. Straciłem jednak 
dwie godziny po wypadku, zanim ma- 
szynę ustawiliśmy znowu na kołach i 
puściliśmy się w dalszą drogę“. 

— Tak, bez remontu? 

„Najzupełniej. Oba koła, które zosta- 
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ły przyciśnięte, uległy naturalnie zgnie- 
ceniu. Zastąpiliśmy je zapasowymi, zba- 
dałem motor dokładnie, co mu jest“... 

— I co? 

„I nic mu nie było! Ten poczciwy 
mały Fiacik wytrzymał i to! Po szalo- 
rej pracy, którą mu narzuciłem przez 
5 dni i nocy, kiedy bez przerwy szedł 
na swoich maksymalnych obrotach — 
wywalił się i nawet szyby sobie nie 
stłukł! Porządna miaszyna, naprawdę 
dobrze skonstruowana. Przecież drogę 
powrotną też odbyłem na nim, bez re- 
montu, z temi pogiętemi błotnikami. I 
wziął austryjackie góry po Śniegu bez 
żadnego wysiłku. A Semmering leży 
wysoko — przeszło na 1000 metrów.“ 

— Jakie wyniósł pan major wraże- 
nia z przejazdu przez Włochy? 

„Drogi tamtejsze — to marzenie. Nie- 
tylko autostrady, które są dla automo- 
hilisty wprost czemś niebiańskiem. Ale 
nawet zwykłe szosy są utrzymane tak 
cudownie, że niczem się od autostrad 
nie różnią. Ale ruch na tych cudow- 
rych drogach — teraz minimalny. 
Oszezędność paliwa najdalej posunięta. 
Tylko kto musi, ten jeździ. A i cena 
benzyny 4 liry za litr — także sports- 
menów nie zachęca do intensywnego 
używania samochodu". 

— Czy trudności tego raidu i przy- 
kre zakończenie go katastrofą nie od- 
straszają pana od ponownej próby? 

„Przeciwnie. Postanowiłem sobie sta- 
nowczo brać udział w Rallye w roku 
przyszłym. Jest to wprawdzie jazda rze- 
czywiście bardzo męcząca i wymagają- 
ca wielkiej wytrzymałości i doskonałej 
kondycji fizycznej. Ale też daje emocje 
i satysfakcję sportową wysokiej klasy.* 

— Czy pan w specjalny sposób przy- 
gotowywał swą maszynę do tej ciężkiej 
drogi? 

„Nie podobnego. Motor został tylko 
dokładnie przejrzany, tak jak przed 
każdą podróżą. Wszystko w konstrukcji 
maszyny było i zostało Ściśle seryjne. 
Jedyna część samochodu wyrobu za- 
granicznego, ustrój elektryczny wyro- 
hu Bosch'a, działał bez zarzutu. Nie 
miałem żadnego defektu w zapłonie 
ani oświetleniu". 

— Jak się pan zapatruje na możli- 
wości turystyczne małego Polskiego 
Fiata po tej próbie? 

„Chyba maszyna sama dała na to 
odpowiedź. Wśród małego litrażu poni- 
żej 1000 em. kub. miała pewne pierw- 
sze albo drugie miejsce. A i w klasyfi- 
kacji ogólnej byłaby miała miejsce za- 
szczytne, gdyby nie ten karambol. Ral- 
lye dowiodło i mnie i wielu innym, że 
nasz Polski Fiat nie jest żadną tam za- 
bawką, ale rzeczywiście zdolną do cięż- 
kich prób maszyną turystyczną. Już 
choćby tylko osiągnięcie tej pewności 
warte było mego wysiłku* — kończył 
swe ciekawe wyjaśnienia major Gaweł. 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


POW TEŚC 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta”, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Drzewo genealogiczne rodu potężniało, rozra- 
stało się w konary, kwitło i owocowało. Jak w każ- 
dem drzewie genealogicznem, tak i w tem były ga- 
łęzie uschłe bezpotomnie (Amelcia pozostała w 
stanie dziewiczym) i skarłowaciałe przez mezal- 
Janse (Antek mieszczankę pojął). 

Owóż — ten Antek... 

_ Nie był ani zabijaka, ani warchoł, jak każdy 
Iarasowicz, jeno pozytywista i dziwak! Dziad 
Hieronim mu tego darować nie mógł. Dla Antka, 
na ten przykład, Wokulski z „Lalki* Prusa był 
ideałem! Podczas gdy dla dziada Hieronima tenże 
Wokulski był poprostu „chłopak sklepowy, panie 
dobrodzieju i basta!“ 

Dziad z wnukiem się nie rozumieli. 

Antek nietylko w mowie lekce sobie ważył 
dziada Hieronima, ale i w uczynku. Oto, sakiew- 
kę przeznaczoną na wojaż i hulankę obrócił na 
emigrację do Ameryki. Podobno w tej Ameryce 
książki pisał, buty szył, w aptece pracował i w 
pelerynie chodził. 

W roku pańskim 1882-gim ów Antek do kraju 
wrócił i... aptekę w mieście powiatowem założył! 
Aptekę!!! 

Kiedy dziad Hieronim nazwisko Tarasowiczów 
na > zie wypisane zobaczył — omdlał i zanie- 
mógł. 

Ale niekoniec na tem. Ten Antoni.... w rok po- 
tem ożenił się z.. (ten wyraz trudno wymówić, 
chyba po francusku)... ożenił się... z akuszerką —! 
Z a-ku-szer-ką! 

Pohańbił rodzinę! 
cześcił! 

Więc dziad Hieronim wyparł się Antoniego i 
Antoni wyparł się — dziada Hieronima. 

Tymczasem Antek stawiał dom własny w mia- 
steczku. Stawiał go solidnie, krył blachą — i szklił 
dostatnio, tak jak to widywał za oceanem. Trzy 
okna tego domu wychodziły na jedną ulicę, trzy 
drugie na inną, a ganeczek na samym rogu pod- 
pierał się słupkami i prowadził do apteki. Ogród 
rozrastał się z tyłu i boków tego domu, ogrodzo- 
ny sztachetami, na zielono malowanemi, kwitł 
i pachniał różami i błyszczał kolorowemi kulami, 
co to piękne, szklane, umieszczone były na środku 
każdego klombu. 

Pięknie było w tym ogrodzie i pięknie w poko- 


Klejnot herbowy bez- 


Pani aptekarzowa też była uczona i poradziła 
niejednej ciężarnej kobiecie, a położnicy lepiej 
od znachorki, co to w Woli Fałowskiej mieszkała 
i zaczyniać chorobę poredziła. To zjeżdżali się lu- 
dziska po poradę do pani aptekarzowej i do pana 
aptekarza z całego powiatu Tarnoborskiego a Ko- 
neckiego, a nawet z całej guberni. 

Aptekarz Tarasowicz pracował i z pracy swej 
był rad. Nazywał tę pracę ideową, społeczną i sa- 
marytańską. 

Przytem szczęśliwy był. Żonę miał mądrą, 
dzielną, emancypowaną. Stroiki dla niej na głowę 
nie istniały, jako i tiurniury, któreby jej w pracy 
mogły przeszkadzać. 

Chłopców mieli dwóch: Stasia i Tadzia. Mądrze 
ich chowali, zdrowo, bez fanaberji rodowych i do- 
czekali się z nich dzielnych obywateli kraju. Staś 
(starszy) jest naczelnikiem oddziału wielkiego 
banku w stolicy, a Tadzio (młodszy), chociaż miał 
tam kiedyś jakieś aspiracje artystyczne, skiero- 
wany był przez ojca na drogę pozytywnej pracy 
i ma zapewniony ładny kawał chleba, aż do koń- 
ca życia, jako dentysta. 

Gorzej z synowemi. Pan Antoni tak jest z nich 
nierad, jak nierad był dziad Hieronim z pani An- 
toniowej. 

Stasiowa podobno rozrzutnica jest, histeryczka 
i dama z fumami. A znów Tadziowa wyzyskuje 
pracę męża i ciągnie z niego zarobiony grosz, jak 
z dojnej krowy. 

Obie te damy nosami kręcą na aptekę, na ideo- 
wą pracę świekry. Przyjeżdżają do Tarnoborza. 
rzadko, jak z łaski. Kubek w kubek przypomina- 
ją panu Antoniemu te wszystkie kuzyny, któ- 
re przed laty trzydziestu nosiły suknie z pasman- 
terją i wachlarze! 

Pan Antoni tych wielkich tonów, jako demo- 
krata, nie znosił mając lat dwadzieścia, a tembar- 
dziej znosić ich nie może teraz, mając lat prze- 
szło pięćdziesiąt! Więc rąbie bez ogródek słowa 
prawdy i obrazi obie synowe tak, że te wyjadą 
z Tarnoborza i więcej do tego Tarnoborza nie 
wrócą! Krzyżyk na drogę! 


-p 
jach. A już najpiękniej w aptece! Ludzie z całe- A ODSWIEZA- OCZYSZCZA i MATUJE CERĘ 
W USUWA WĄGRY- PRYSZCZE: 


go miasteczka i wsi okolicznych schodzili się, aby E l 

oglądać te szyby wielkie, za któremi w słojach AU i ROZSZERZONE PORY. 
barwiły się niebieskie, żółte i zielone płyny ORYGINALNY z RYSUNKIEM RAJSKIEGO PTAKA 
i gdzie pod oknami stały miękkie, aksamitem czer- : PŁYN 
wonym wyściełane kanapy. 

Pan Antoni z pomocnikiem swym w białe far- 
tuchy byli odziani! Mieszali coś, przesypywali, od- 
ważali, przelewali. Niezrozumiała była ich robota 
i skuteczne były ich leki — to i nieraz niejedne- 
go prostego azłeka patrząc na tych ludzi nabożny 
ęk ogarniał. 
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Pomimo tych konfliktów z synowemi i pomi- 
mo, że wojna od dwóch lat trwa, synowie o rodzi- 
cach pamiętają. 

Staś listy pisuje z frontu, a Tadzio Marteczkę 
— na całe lato do dziadków przywozi, „że to w tych 
` stronach chwilowo spokojnie“. 

Marteczka jesi ukochaną wnuczką dziadunia 
i babuni. To dziecko jest udane: zdrowe, ładne, 
mądre i zdolne. Odczytuje napisy na etykietach, 
przegląda się w kolorowych słojach, łasuje śla- 
zowe cukierki i lubi słuchać dziadkowych „ame- 
rykańskich" bajek. 

To dziecko woli mieszkać u dziadków. niż w do- 
mu u rodziców! 

I to dziecko dziadków bardzo kocha! 

Marta do dziś dnia jeszcze ze wzruszeniem 
wspomina ten rok swego dzieciństwa, spędzony 
w JT arnoborzu. 

Babunia myła jej buzię mydłem migdałowem 
(białem i pachnącem) i czytywała jej głośno cie- 
kawe książki (takie ciekawe, że nigdy już potem 
równie ciekawych książek Marta znaleść nie mo- 
gła). A te faworki posypane wanilją! A te dzieci 
sprowadzane z całego larnoborza na zabawę nie- 
doda! Latem pod rozłożystym włoskim orze- 
chem bawiiono się w „Czarnego Luda“, zimą 
w wielkiej jadalni budowano pod stołem namiot 
i jechano pociągiem, zczepionym sznurkami z dwu- 
nastu wyplatanych krzeseł. 

Już nigdy później Marteazka nie miała tak 
pięknie oprawionych w glansowany papier kaje- 
tów, jak wtedy! l już nigdy potem nie miała tak 
pięknych kolorowych malowanek przyklejonych 
do bibuły, jak w owym siódmym obu swego dzie- 
ciństwa. 


Powrót do Warszawy był dla niej ciężką chwi- 
ES 


lam gdzie wszyscy obserwują 


w blasku świateł, na balu twarz Pani musi jaśnieć świe- 
żością, zdrowiem ipowabem. Wszelkie usterki cery, zmarsz- 
czki, rysy, worki pod oczami ustępują pod głęboko przenika- 
iqcym skórę, odżywczym kremem Abarid, a lekkie przy- 
pudrowanie delikatnym, nieszkodliwym, pudrem Abarid, 
oddaje Pani niezawodne usługi. 


KREM I PUDER 


„PERFECTION 


la! W; tej Warszawie Mamusia kazała twarz i uszy 
myć w zwyczajnem mydle i kajety oprawiać 
w zwyczajny szary papier. O pociągu z krzeseł 
i o namiocie pod stołem marzyć nie można było. 
Dziadkowie popsuli podobno Martę i Marta mu- 
siała odzwyczajać się od wielu rzeczy. 

Ojciec nieraz chciał jej czytać książeczki — 
ale nie umiał tego robić. Połowa wyrazów gubi- 
ła mu się pod wąsami, a druga połowa sypała się 
szara, znudzona, ziewająca na głowę zawiedzio- 
nej słuchaczki. 

Dzieci warszawskie też nie były tak wesołe 
i tak miłe, jak Tarnoborskie. Cioteczna siostrzycz- 
ka Lu wyśmiewała się, pokazywała jej język za 
plecami rodziców, szeptała o niej po kątach ze 
swojemi przyjaciółkami i nigdy nie chciała się w to 
bawić, na co ona miała ochotę. 

W tej Warszawie wszystko „nie tak“ było, jak 
w Tarnoborzu. 

Więc Marteazka... tęskniła za tamtem życiem 
i za dziadkami, którzy jej „tamto“ życie stwarzali. 


Dwadzieścia lat to kawał czasu. 

Marta, jadąc z Kazimierza Dolnego do Tarno- 
borza, myśli w drodze o tem, że jednak trudno jej 
będzie teraz u babci wytrzymać przez całe dwa 
tygodnie. 

Tarnobórz to przecież zupełnie inny świat: da- 
leki od ruchu umysłowego i artystycznego Mona- 
chjum czy Warszawy. Jakże trudno więc będzie 
przystosować się do poziomu intelektualnego sta- 
ruszki i do jej zacieśnienia małomiasteazkowego 
dostroić. 

Żeby jeszcze dziaduś żył. Ale właśnie dziaduś 
dwa lata temu umarł. 

Marta czuje, że jej trudno będzie wytrzymać 
z babcią przez te dwa tygodnie, ale mimo to pro- 
jektów nie zmienia i do larnoborza jedzie. Obie- 
cała ojcu — to raz! I czuła pewne zobowiązania 
uczuciowe dla staruszki — to dwa! 

Więc jedzie. 

Wyobraża sobie ten duży dom, ten ogród, 
w którym będzie na pociechę malować, czytać 
przywiezione książki i wąchać kwiaty. 

Cały domek jest odnajęty przez babcię i apte- 
ka też. Pozostały tylko dwa pokoje w oficynie, 
przy stajniach. Po tych pokojach zapewne w tej 
chwili drepce staruszka i czeka. Jest taka samotna 
po śmierci dziadka. Więc czeka... oh... czeka.. Sama 
pokoik dla wnusi szykuje. Sama pościel powleka. 
Sama lustro ze swego pokoju do gościnnego prze- 
nosi i sama róże do wazonu, a co piękniejsze ścina. 
Podłogę kazała już wczoraj zaciągnąć i firanki wy- 
krochmalone zawiesić, a teraz... czeka... Kurczęta 
kucharka nadziewa farszem, który Marteczka tak 
lubiła kiedyś i do piwnicy krem waniljowy niesie, 
który „wnuczuchna zawsze wylizywała ze spo- 
deczka“. 

Babunia patrzy na zegar, na którym wskazów- 
ki obracają się wolno, wolniutko z minuty na mi- 
nutę. Babunia patrzy na te wskazówki i tak bar- 
dzo... czeka. 

Marta siedząc w wagonie myśli o tych babci- 
nych oczekiwaniach i roztkliwia się nad niemi. 
Babcia... Siwa, czerstwa, gładko uczesana starusz- 
ka uśmiecha się do niej ze łzami w oczach i zasła- 
nia sobą, w wyobraźni babcię, która może razić 


układem i poziomem umysłowym. 
; (D. c. n.) 
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MĄDRY MACIEK 


(Nowela) 


Droga była piaszczysta. Si- 
wek Antoniego Jóźwiaka, gospo- 
darza na półwłóczku w We- 
glach, dobywał wszystkich sił, 
by ciągnąć grzęznący w lotnym 
piasku wózek i znaleźć się wre- 
szeie, po całodniowym pobycie 
w miasteczku — w stajni. 

Niewesoło było na duszy Jóź- 
wiakowi. Wybrał się z żoną. 
Agnieszką. o świcie na targ do 
Wrzecionowa, by sprzedać tro- 
chę ziarna, drobiu i nabiału, 
gdyż pieniądze były mu na 
gwałt potrzebne. A to zaległy 
podatek, a to rata za nawozy 
sztuczne, a to należność kowalo- 
wi za reperacje i podkowy, a to 
kilka niezbędnych sprawunków 
- wszystko to zwaliło się naraz 
i legło ciężkiem brzemieniem. 
„ Możnaby z tego jakoś wy- 
brnąć, gdyby ceny utrzymały się 
choć na tej wysokości, na jakiej 
były — miesiąc temu. Ale ostat- 
nie tygodnie - przyniosły nową 
falę zniżki i gdy Jóźwiak, po 
sprzedaniu przywiezionych pro- 
duktów, wziął się z żoną do obli- 
czania osiągniętych pieniędzy, 
to przekonał się, że mu dużo je- 
szcze brakuje do załatwienia 
choćby. najpilniejszych tylko 
potrzeb. W powrotnej drodze 
medytował więc nad tem — co 
robić dalej. jaką dziurę naj- 
pierw załatać, a co jeszcze moż- 
na będzie odłożyć na później. 
Niebardzo mu się to jakoś klei- 


ZAPŁON 
ROZRUCH 
OŚWIETLENIE 


BOSCH 


TO PEWNOŚĆ 
EEAS ZaD Y. 
SAMOCHODEM 


ło, bo wszystko domagało się na- 
tychmiastowego załatwienia. 

Z zamyślenia wyrwał go zna- 
jomy — głos: 

— Niech będzie pochwalony!... 

Jóźwiak odpowiedział na przy- 
witanie i. poznawszy swego są- 
siada, Michała Łopuchę, zatrzy- 
mał konia. 

— Siadajcie, Michale, to was 


podwiozę. 
— Niedaleko to już — odparł 
Łopucha — mógłbym sobie po- 


dejść piechotą. ale kiedy zapra- 
szacie, to się przysiądę i poga- 
wędzimy trochę. Widzę, że jakiś 
zafrasowany jesteście — dodał 
po chwili, po przywitaniu się 
z Agnieszką i wgramoleniu się 
na wózek. 

Jóźwiak opowiedział mu o 
swych kłopotach i o zawodzie, 
jaki go spotkał na targu. 

— Tak, tak — potwierdził Mi- 
chał. — Cieszyć się niema z cze- 
go. Niełatwo jest dać sobie te- 
raz radę. a jednak są tacy, któ- 
rzy i dzisiaj potrafią tak się 
urządzić, że zdobywają pienią- 
dze nietylko na opędzenie po- 
trzeb, ale nawet na dokupienie 
inwentarza i gruntu. 


— To chyba cudem jakimś — 
mruknął Antoni. 

— Cudem — nie cudem — od- 
parł Michał, ale własną zabiegli- 
wością i tą odrobiną szczęścia. 
Pamiętacie Macieja Przeworę, 


Wyłączne przedstawicielstwo: 


BeTeHa — Warszawa — Marszałkowska 17 — tel. 554-60 
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co to go „mądrym Maćkiem* 
przezywano? 


— Jakżebym miał go nie pa- 
miętać? Przecież w całej parafji 
go znają jako tęgą głowę. 


— A właśnie! Ale i jego bieda 
przycisnęła, chociaż gospodaro- 
wał lepiej, niż każdy z nas, 
umiał sobie we wszystkiem po- 
radzić. W! zeszłym roku na przed- 
nówku było tak źle u niego, że 
sól i machorkę musiał na bórg 
brać. To też wszyscyśmy się dzi- 
wili, że taki mądry człowiek 
w tych ciężkich chwilach wy- 
supłał dziesięć złotych, by sobie 
kupić ćwiartkę losu na loterję. 
Sam go spytałem, co mu przyj- 
dzie z papierka, kiedy nie ma ma- 
chorki, by ją sobie w niego zawi- 
nąć. 


— No, i cóż wam odpowie- 
dział — zapytał, uśmiechając się, 
Antoni. 

— Odpowiedział mi, że jak 
wygra na loterji, to mu nietylko 
na machorkę, ale i na „przedni 
turecki“ starczy. W dobrą godzi- 
nę widać powiedział, bo zaraz w 
pierwszej klasie na jego numer 
padło pięćdziesiąt tysięcy zło- 
tych i dostał za swoją ćwiartkę 
całe dziesięć tysięcy do ręki. 
Wprawdzie pali w dalszym cią- 
gu machorkę, bo się do niej 
przyzwyczaił, ale dokupił sobie 
pięć mórg gruntu, inwentarza, 
narzędzi, a jeszcze sporo gotów- 
ki złożył w kasie na czarną go- 
dzinę. 

— I tak odrazu kupił i wy- 
grał? — zdumiał się Jóźwiak. 


— Nie, nie odrazu. On już gra 
na loterji kilka lat. Spoczątku 
nie wiodło mu się, ale to chłop 
uparty i byle niepowodzeniem 
nie zraża się. Choć mu tam cza- 
sami i ciężko było, ale losy ku- 
powal stale. Spotkała go też za 
tę wytrwałość nagroda. „ Wszy- 
scy jego najbliżsi sąsiedzi kupu- 
ją teraz losy; ja sam też to sa- 
mo robię i ufam, że prędzej, czy 
później wygram. 

— A może i ja bym zaczął grać 
na loterji? — spytał Jóźwiak. 

— Z duszy i serca wam to ra- 
dzę. Jak tylko będziecie we 
Wrzecionowie, idźcie do kolek- 
tury, która się mieści w rynku, 
i kupcie sobie choć ćwiartkę. 

— Kup Antoś, kup — odezwa- 
ła się milcząca dotychczas Jóź- 
wiakowa. — Kto wie, może i nas 
szczęście czeka; trzeba tylko do 
niego podejść. 


JAK ONE TO ROBIĄ? 


(Umaga: tylko dla dorosłych!). 


Angielki mają od nas lepszą ce- 
cę, amerykanki doskonalszą bu- 
dowę, francuzki — sto razy wię- 
cej szyku. Jak one to robią? Du- 
żo może pod tym względem wy- 
jaśnić badanie ga: spraw w kra- 
ju, który urodzie EB po- 
Święca najwięcej czasu. Myślą 
panie, że we Francji? Gdzietam. 
W Stanach Zjednoczonych. 


Przedewszystkiem amerykan- 
ki przyjęły zasadę: nie wstydzić 
się swej kokieterji. Wyrabiać ją 
w sobie od dziecka. Kształeić ją 
w córkach od lat najmłodszych. 


W Polsce mówi się panience 
tnzynasłoletniej: „Abyś tylko 
miała dokładnie umyte ręce, 
gładko uezesane włosy i czyste 
spojrzenie, które świadczy o czy- 
stem sumieniu — to wystarcza. 
W twoim wieku nie powinno się 
za wiele myśleć o tem, jak się 
wygląda“. 


A tam? 


Tam matka od niemowlęcia nie- 
mal przyzwyczaja swoją córkę, 
aby myjąc twarz, masomała ją z 
dołu ku górze. Tak, jak u nas 
uczy się (a raczej, niestety, tylko 
pominno się uczyć) dzieci, że zę- 
by myje się szczoteczką nie z le- 
wa w prawo, ale w kierunku pio- 
nowym. Matka - amerykanka nie 
mówi do córeczki: „Nie gap się 
w lustro, kokieterja jest dowo- 
dem głupoty”. Matka - amery- 
kanka mówi jej natomiast: .„Mo- 
je dziecko, życie jest coraz trud- 
niejsze dla kobiety nieładnej. 
Uważaj, abyś nie miała przed- 
wcześnie obwisłych policzków”. 


Ot — poprostu różnica świato- 
poglądu. 

Młoda panienka w wieku szkol- 
nym jest w Ameryce conajmniej 
tak .„uświadomiona  esłetycz- 
nie, jak jej matka. Fryzjer, ma- 
nicurzystka, pedicure, gimnasty- 
ka, sporty, masaże, maseczki ko- 
smetyczne. — to jej chleb po- 
wszedni. W wyborze swego stro- 
ju jest też od naszych dziewcząt 
o wiele swobodniejsza — i o wie- 
le bardziej grymaśna. Są olbrzy- 
mie magazyny w Nowym Jorku 
których klijentkami są wyłącz- 
nie młode damy od lat 13 do 18. 


W wieku szkolnym. Magazyny te 
mają zupełnie odrębny czarują- 
cy styl. Gotowe suknie, bielizna, 
obuwie, kapelusze, tysiące este- 
tycznych drobiazgów, nęcą mło- 


mającą na celu tylko szezęście 
innych? Rozwiązać ten proble- 
mat wydaje mi się często zada- 
niem ponad moje siły. Moje za- 
sady, mój atawizm — dyktują mi 
co innego. A znowu trzeźwe 
spojrzenie na życie, które mnie 
otacza. radzi nie robić z mojej 
córki bezbronnej wobec cudzych 
pazurów istoty. I sama już nic 
nie miem“. 

Matka - amerykanka zdecydo- 
wała tę sprawę. dawno. Każe 


Pani Irena Rich — naturalnie amerykanka z dwiema córkami. 


Wszystkie trzy są, jak midzimy, „w jednym mieku*. 


dą klijentkę, która przeważnie 
przychodzi tu po sprawunki sa- 
ma. Wyrabia sobie wcześnie do- 
bry gust, nabiera doświadczenia 
w sprawach toaletowych, uczy 
się swe defekty fizyczne mas- 
kować, a walory umiejętnie pod- 
kreślać. Słowem kształci się... na 
kobietę. 

„Na girlasa, chciała pani po- 
wiedzieć“ — zaoponuje niejedna 
polska matrona z oburzeniem. 

Czy ja wiem? Zagadnienie nie 
jest tak błahe, jak mogłoby się 
zdawać. JE z moich znajo- 
mych, młoda jeszcze matka, sa- 
ma pełna wdzięku, ale wychowa- 
na w rygorach przedwojennych, 
mówi do mnie: „Nie wiem, jak 
mam chować moją córkę. Na zdo- 
bywczą egoistkę, żeby jej umoż- 
liwić przejście bez katastrof 
przez nowoczesne, pełne zasa- 
dzek życie? Czy też — tak jak 
chowano mnie” Na altruistkę 
coûte que coûte, zdolną w każdej 
chwili do ofiary i wyrzeczenia, 
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Jak one 
to robią? 


swojej córce codzień rano przez 
kwadrans szeczotkować włosy do- 
kładnie, we wszystkie strony, 
aby miały połysk i miękkość je- 
dwabiu. | wcale dziecku nie 
wmawia, ż2 piękna dusza jej wy- 
starczy, a ulśniewające, staran- 
nie utrzymane białe zęby nie są 
kobiecie niezbędne. 

I wcale też przed swą córką 
nie ukrywa, że w jej pojęciu 
mężczyzna jest stworzeniem niż- 
szego gatunku, silnem, prymi- 
tywnem, głupiem i łatwem do za- 
wojowania — stworzonem wy- 
łącznie poto, aby kobieta spryt- 
na i ładna umiała zeń wyciągnąć 
wszelkie możliwe korzyści. 


We Francji kobieta dba o sie- 
bie i potrafi być czarująca nawet 
kiedy nie jest ładna. Ale naogół 
zaczyna myśleć o sobie — za pó- 
źno, kiedy już zdążyła spostrzec 
pierwszą zmarszczkę koło oczu, 
pierwszy siwy włos na skroni. 


Francuzka raczej — ratuje, 
Amerykanka — przezornie i ra- 
cjonalnie — zapobiega. Dlatego 


niema dziś na świecie kobiet 
piękniejszych. (lnna rzecz, czy 
dla wszystkich są one pociągają- 
ce. Standaryzowany typ urody, 
choćby to była uroda wysokiej 
klasy — także może się sprzy- 
krzyć). 

Jaki bywa rezultat tych prze- 
zornych praktyk — wskazuje 
niezbicie nasza ilustracja. Widzi- 
my tu matkę i dwie córki. Wszy- 
stkie trzy ładne, wszystkie trzy... 
w jednym wieku. Konia z rzę- 
dem temu, kto wskaże bez omył- 
ki, która jest mama, która star- 
sza córka, a która młodsza. Od 
tego racjonalne życie i świetne 
rabinety kosmetyczne, żeby mat- 
ka nie » aldia na babkę 
swoich córek, ale na ich siostrę. 
To jest w Ameryce reguła, nie 
wyjątkiem. 

E 


„Nie zniosłabym, żeby moja 
córka mizdrzyła się do byle ko- 
go. Widok dziewczyny przed- 
wcześnie zalotnej doprowadza 
mnie do szału“ — mówi do mnie 
pewna matka-polka, bynajmniej 
nie „zacofana w poglądach ży- 
ciowych, raczej właśnie „postę- 
powa“ i bardzo „koedukacyjnie* 
mastawiona. 

A matka - amerykanka... zapi- 
suje swoją córkę na kurs — ko- 
kieterji. 

Tak, właśnie! 

Niejaka pani Margery Wilson 
udziela licznym swym adeptkom 
drogo płatnych wskazówek, „jak 
rozwijać i  umydatłnić swój 
mdzięk osobisty“. Nauka odbywa 
się za pomocą broszur, „testów“ 
oraz specjalnej wymiany listów 
w sprawach wymagających rad 
indywidualnych i że tak powiem, 
„wyższej szkoły“. 

Pani Margery Wilson nie us- 
karża się na brak uczennic... 

Takich „instruktorek wdzięku“ 
jest dużo. Pani Owen Kildare 
przynzeka swoim  uczennicom 
„rozwiniecie ekspresji ich troa- 
rzy, osiągnięcie młasnej indymi- 
dualności, sukcesy w przemamia- 
niu publicznem, w  rozmomie, 
mzmożenie powodzenia towarzy- 
skiego, wiary m siebie i najwyż- 
szą perfekcję ruchów“. Ni mniej, 
ni więcej. A widać nie oszukuje, 
kiedy z tego dostatnio żyje. Za 
plewy w Ameryce dolarami nie 
płacą. 

Zmowu pani Elizabeth Sheridan 
mówi: „Każda pani może posiąść 


pewność siebie i urok“ — natu- 
ralnie, o ile zwróci się o wska- 
zówki do pani Sheridan. 

I nie dałabym trzech groszy za 
to, czy w średniej szkole amery- 
kańskiej, zamiast wkuwać dzie- 
wczętom w głowy daty z historji 
starożytnego Egiptu, drzewa ge- 
nealogicznego  dynastji Karo- 
lingów, albo dziejów Niezwycię- 
żonej Armady — czy nie uczą ich 
raczej zgrabnie się kłaniać, sia- 
dać z gracją, zręcznie podawać 


gościom filiżankę herbaty, uś- 
miechać się czarująco — —a na- 
wet robić migdałowe oczy. 


Wszystko to bardzo możliwe. 


Czy znaczy to, że proponuję 


nową „reformę szkolnictwa” i 
wprowadzenie tych życiowo po- 
żytecznych „przedmiotów nauki“ 
do programu obowiązującego? 
Bynajmniej. Tylko tak sobie 
czasem można porozmawiać — 
ściśle platonicznie — o tem, jakie 
praktyczne wynalazki zastoso- 
wano już gdzieś daleko, na dru- 
giej półkuli. 
Lustucru. 


NAJPIĘKNIEJSZE 
UCZESANIE NA 


ROK 1936 
PANI ZOJA 


właścicielka znanego 
salonu kosmetycznego 


EU, 


uzyskała l-szą nagrodę za naj- 
piękniejsze uczesanie na odbytym 
w tych dniach zawodowym kon- 
kursie fryzjerskim 

fot. Van-Dyck 
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przeziębieniu, bólu 

głowy i zębów 
stosuje się Aspirinę 
Krajowej produkcji. 


ASPIRINA 68) 


Do nabycia we WSzygsie:G1 upiekadha 


Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 
Q0 gr., za 20 tabl. zł. 2.25 


PRENUMERATORZY „ŚWIATA“ 
KTÓRZY NIE ZALEGAJĄ 
Z OPŁATĄ, OTRZYMAJĄ WRAZ 
Z NASTĘPNYM NUMEREM 
NASZEGO PISMA 


PREMJUM 


KSIĄŻKOWE 
ZA MIESIĄC LUTY 


Jak to bywa przy brydżu 


Po przegranej rozgrywce brydża je- 
den partner drugiemu robi cierpkie 
uwagi: 

— Mądry to zwyczaj 
grając w brydża. 

Strofowany odpowiada swemu men- 
torowi: 

— Ja właśnie liczyłem, ale na pań- 
skie atuty. których pan nie posiadał. 
podnosząc mój kolor. 


X 


W -klubie nad ranem parinerzy się 
już rozchodzą. W przedpokoju ktoś 
pyta: : 

— Która też godzina? 

Zapytany spogiąda na zegarek i mó- 
wi w róztargnieniu, zauważywszy, że 
jest czwarta za pięć minut: 


liczyć atuty, 


— Cztery piki bez pięciu. 
X 
K. M. — znakomity literat, zapyta- 
uy, czy grywa na fortepianie, odparł: 
— Owszem, ale nie lubię, bo się kar- 
ty ślizgają. 


Teatr Kameralny. „Matura“ — 
Sztuka ro 3-ch aktach Władysta- 
mwa Fodora. Przekład i reżyserja 
Ireny Grymińskiej. Dekoracje 
Rysz. Betta. - 


Sztuki, poruszające tematy 1 
zagadnienia szkolne mogą liczyć 
na powodzenie. Jedni patrzą na 


ŚWIAT TEATRU 


nie jako na ożywienie wspom- 
nień, inni — młodzi, szukają po- 
dobieństwa z ich aktualnością. I 
jedni i drudzy niosą swój bagaż 
sentymentalny na widownię, 
zgóry usposobieni są wyrozumia- 
le. W sztukach tych zazwyczaj 
zależnie od talentu i głębi auto- 
ra znajduje się jakaś parcelka 


STANISŁAWA MAZAREKÓWNA 


utalentowana artystka scen marszaw- 


skich, łódzkich * pomorskich, grała 
ostatnio z powodzeniem mw Teatrze Ka- 
meralnym „Sąsiadce”. 


fot. Bil. 


Grywińska, Andrzejewska, Admentom icz. 


fot. St. Brzozowski. 


wiecznego zagadnienia „my i 
wy“, zagadnienia młodych i sta- 
rych. Czy to będzie „Młody Las“, 
czy „Szkoła, czy „Sztuka czy 
„Matura“, zawsze świat idący w 
życie, jego nowość i odrębność od 
świata ustabilizowanych norm i 
przepisów zarysowuje się w 
świetle pewnej walki, konfliktu 
dwóch psychologji. 
Wychowawcy, którzy nie po- 
trafią wczuć się w nowe pier- 
wiastki psychologiczne, którzy 
nie potrafią odróżnić „ważnych“ 
odrębności od ujemnych przywar, 
tracą kontakt z młodzieżą, nie po- 
trafią jej prowadzić, stają się 
znienawidzeni lub wydrwieni. 
Takie jest prawo każdej szkoły. 
Duch przekory zasiadający na 
każdem miejscu każdej ławki 
może być ujarzmiany tylko du- 
chem życzliwej wnikliwości — o 
ile taki zasiada na katedrze. 
„Matura“ — Fodora ukazuje 
nam właśnie takie różne metody 
myślenia i rozumienia uczennic. 
Typy zimnych formalistów i ry- 
gorystów, dokuczliwych, zgryźli- 
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Grymińska w „Maturze”. 
z fot. St. Brzozorski. 


wych  dogryzaczek,  sąsiadiują 
obok ludzi żywych, patrzących 
na kształconą młodzież, nie jak 
na automaty, ale jak na myślące, 
rozwijające się istoty. 

Wśród tych różnych ludzi — 
zresztą dość szablonowych—zja- 
wia się „sprawa Katarzyny Wa- 
gner“. 

Katarzyna Wagner — napisała 
list miłosny. List Katarzyny Wa- 
gner, a raczej jego kopję, wy- 
grzebała w koszu od papierów 
pani profesorka Klotylda Wim- 
mer, osoba upośledzona od losu. 
Stara panna, bez zębów, źle ubra- 
na, złośliwa, gderliwa, walcząca 
z uczennicami z sadystyczną pa- 
sją. Wzamian za te swoje R 
gogiczne zalety pani Klotylda o- 
trzymuje z nawiązką drwiny i 
dokuczliwości uczennice. List Ka- 
tarzyny Wagner dzieli całe pro- 
fesorskie gremjum na dwa obozy. 
Zagadnienie, czy Katarzyna „jesz- 
cze jest godną szkoły” i czy mo- 
że przebyć w niej parę tygodni 
dzielące ją od matury, staje się 
osią debaty i akcji. Powiedzmy 
sobie odrazu, że cała ta sprawa 
trąci dojrzałą myszką. Zagadnie- 
nie rozwiązuje się w dyskusji 
dość płytkiej i banalnej. Akcja 
urozmaicona zlekka odsłoniętym 
uczuciem „żywej“ i „dobrej“ na- 
uczycielki p. Anny Matte do dy- 
rektora gimnazjum, oraz „omył-. 
ką uczuciową“ tegoż dyrektora w 
stosunku do oskarżonej właśnie 


Mila Kamińska. 
fot. J. Malars'i. 


Katarzyny Wagner, toczy się po 
przeciętności teatralnych kon- 
strukcji. 

Mimo to sztuka Fodora może 
zająć — o ile nie będziemy jej 
sławiali żadnych wymagań wyż- 
szej czy nawet średniej miary — 
może zająć głównie dzięki sta- 
rannemu opracowaniu aktorskie- 
mu i dobrej obsadzie. Świetna ja- 
ko udobruchana jędza. nauczy- 
cielka jest Błońska, celująca dziś 
na scenach polskich w podob- 
nych typach. Jej kostyczność, po- 
mysłowa zawziętość i sentymen- 
talne załamanie się zrobione by- 
ły doskonale. Rolę „grzesznicy“ 
Katarzyny Wagner odegrała An- 
drzejewska z wielką naturalno- 
ścią, prostotą, szczerością i wdzię- 
kiem. Artystka umiała wydobyć 
urok młodzieńczy z niewinnie 
oskarżanej dziewczynki. Adwen- 
towicz w roli dyrektora jeszcze 
raz wykazał swe zwykłe walory, 
a w scenach, gdy zaplątywał się 
w intrygę przez siebie i swą męs- 
ką bezkrytyczność tworzoną, do- 
skonale podkreślał śmiesznostki 
zbyt dojrzałego głuszca, rozpo- 
czynającego swe miłosne tokowi- 
sko. „Tokowisko* po maturze o- 
deszło, głuszec został na... stano- 
wisku.  Rezonerską i mało 
wdzięcźitą rolę zakochanej współ- 
pracowniezki, „prawej ręki”, o- 
raz „dóbrej“ nauczycielki staran- 
'nie i inteligentnie odtworzyła 


Grywińska, jednocześnie reży-. 


serka i ttomaczka sztuki. Grem- 


jum nauczycielskie tworzyli u- 
datnie pp. Dardziński, Kwiat- 


kowski, Ciecierski, Rzęcki, Dęb- - 


ski, Czahorska i... woźny Rosłan. 
Uczenice wypadły surowo i nie- 
przekonywująco. Całość przed- 
stawienia zupełnie składna, po- 
wodzenie, zdaje się, na długo za- 
pewnione. 

lssCh: 


Teatr Letni. „Raz się tylko ży- 
je“. Komedja m 3-ch aktach St. 
Kiedrzyńskiego.  Reżyserja E. 


Chaberski. Dekoracje St. Jarocki. 


Stefan Kiedrzyński ma swój 
styl, swoją publiczność, swoją 
teatralną pozycję. Posiadanie ta- 
kiej linji — świadczy o pewnej 

jednolitości, o świadomie wy- 


tkniętym sobie zakresie twórczo- 


ści. Tą linją Kiedrzyńskiego jest 


w pierwszym rzędzie aktualność. 


Chwyta on życie bieżące i per- 
sonifikuje typy spotykane. Cza- 


sem pragnie im nadać charakter 


syntetyczny, czasem traktuje je 


jako okazy specyficzne. W zakre- 


sie tej aktualnej twórczości Kie- 
drzyński, czujący scenę i operu- 
jący umiejętnie różnemi efekta- 


mi, posiadł już specjalną markę. 


Obserwator baczny, dostrzega ła- 
two i szybko to, eo w życiu co- 
dziennem najżywiej pulsuje i na- 
tychmiast... rzuca się na ten te- 


mat. Dość zamaszyste zabieranie 
się do tematów aktualnych spra- 
wia, że brutalność jest jedną z 
cech głównych tego inscenizatora 
płynącego życia. Ale zwarta bru- 
talność typów mogłaby być ce- 
chą dodatnią teatralnie, gorzej 
jest, kiedy sam autor jakby się 
wahał, zastanawiał, korygował 
swe pierwotne założenie. Wów- 
czas z typów ujemnych, brutal- 
nych ale teatralnie skonstruowa- 


nych powstają typki mazgajowa- 


2i 


to — pochroniowe,  niezdecydo- 
wane, a to jest znów teatralnie 
najgorsze. : 
Karjerowicz „idący po tru- 
pach“, który sam nie wie, czego 
chce, który tylko zależnie od wy- 
sókości okupu gotów się związać 
z mniej lub więcej zamożną ko- 
bietą, nie powinien być „.uszla- 
chetniany* przez Kiedrzyńskiego. 
Wygląda to tak, jakby autor nie 
chciał urazić ubogiej młodzieży 


O 


Nina Śmierczerwska i An- 
toni Fertner w „Raz się 
tylko żyje“ Kiedrzyń- 
skiego. 


fot. ]. Malarski. 
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Antoni Fertner. 
fot. J. Malarski 


inteligenckiej, nie posiadającej 
dziś pracy. Wogóle źle jest, gdy 
Kiedrzyński uszlachetnia. Ta tro- 
ska, żeby nie wypadło ..za czar- 
no“ — spaczyła zdaje się całe na- 
stawienie komedji Kiedrzyńskie- 
go. 

Autor lawirował między bru- 
talnością istotną swych bohate- 
rów, a szlachetnością własnych 
zastrzeżeń. Dlatego zagubił jed- 
nolitość akcji i w wielu miej- 
scach wykazał wprost niezręcz- 
ność. 

Artyści Teatru Letniego — 
starannie wydobyłli i ocalili te ce- 
chy poszczególnych bohaterów, 
któremi autor ich obarczył. 


Wszyscy pracowali sumiennie z 
różnym skutkiem, ale z widoczną 


dobrą wolą i zapałem. Fertnera w 
roli podtatusiałego adonisa pu- 
bliczność przyjmowała specjalnie 
gorąco. Mila Kamińska, Ni 

gorąco. Mila Kamińska, Nina 
Świerczewska, Samborski, Weso- 
łowski, Zejdowski pod wodzą 
Chaberskiego pracowali, aby 
podtrzymać tradycję dobrze re- 
żyserowanych w Teatrze Let- 
nim przedstawień. L 
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Złóż grosz 
na F. ©. M. 

MA 


Tanie i wygodne wycieczki do Z.$.R.R. 


KYOTO 


DOTYCZY 


w zimowym iurystycznym sezonie 1936 r. 


prz 


ez „INTOURIST” organizuje 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS” 


Szczegó'owych informacyj udzielają wszystkie placówki „Or- 
bisu“ oraz Dział Tyrystyki Sowieckiej, „Orbisu”, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 153, tel. 250-86. 


Tamże sprzedaż kolejowych 


i Daleki Wschód do 


KZ A 3) a f: kich GREJPFRUTÓW 


i okrętowych biletów na Bliski 
Palestyny i z powrotem. 


jest 


" i POMARAŃCZY 
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PA LESTY N $.K I 


NOWY AKTYWNY 


KREM 


IFE R © MIER 


Krem jakiego dotad nie było. Jest wytworem naj- 
nowszych naukowych badań chemicznych. 
Idealnie spełnia swoje zadanie: Nadzwyczaj szybko 
przenika tkankę skórna, gruntownie zmiękcza cerę, 
wygładza ją i nadaje twarzy świeży, delikatny 
matowy wygląd. 
Wyrabiany jest w dwóch odmianach: półtłusty 
i beziłuszczowy. Ten ostatni nadaje się również 
i pod puder. Cena zł. 1.20. 


WARSZAWSKIE LABORATORJUM 
CHEMICZNE sr. akc. 


Żądać we wszystkich perłumerjach 
i składach aptecznych 


Uracz swych gości 


Jafskim 


GREJPFRUTEM 


Elegancka pani domu częstuje teraz gości 
Jafskiemi grejpfrutami. 

Ten niezwykle apetyczny i orzeźwiający przysmak 
jednakowo pożądany na wstępie posiłku 
jak i przy deserze. 
Lekarze doceniają 
zdrowia — utrzymując, że sok ich oczyszcza 
krew i działa dobroczynnie na cały organizm. 
Nabywając Jafski grejpfrut, masz pewność, że 
otrzymasz najlepszy i najbardziej soczysty 
grejpfrut — wybrany owoc, zrodzony ze słońce 
i klimału Ziemi Świętej. 


D,dawaj 
) Jofskie aa 


WYŚMIENITE UŻUPEŁNIENIE 
PRZYJĘCIA 


znaczenie grejpfrutów dlo 


JULJAN KRZEWIŃSKŁ. 


PRZYSŁOWIA 
SĄ MĄDROŚCIĄ 
LUDÓW 


„Czas to pieniądz” — powie- 
dział szofer taksówki, przysłu- 
chując się tykaniu zegara takso- 
metrowego, gdy pasażer wstąpił 
na minutkę do baru. 

E 

„Nie święci garnki lepią* — 
skonstatował dozorca więzienny, 
przyglądając się  aresztantom, 
pracującym w warszłacie garn- 
carskim. 

EJ 
 Rozpędziwszy się i krzyknąw- 
szy „hop!”, skoczek o tyczce po- 
myślał: „Nie mów hop, póki nie 
przeskoczysz'. Zawadził jedno- 
cześnie o drążek i strącił go 
z przeszkody. 

| i E 


„Czekał tatka latka, aż zapadła 
chatka“ — zauważył przewodni- 
czący komisji. budowlanej, oglą- 
dając dawno nierementowaną ka- 
mienicę, która się tylko co zawa- 


liła. 


. E 
„Obiecanka cacanka, a głupie- 
mu radość — pomyślał . czynnik 


miarodajny, obiecując przychy|- 
nie rozważyć postulaty delegacji 
urzędników, którym obcięto po- 
bory. 
RBA | 
„Szlachcie na zagrodzie równy 
wojewodzie“ — zauważył dzie- 
dzie, którego dopiero co wyeksmi- 
towano z majątku. Jechał bowiem 
w przedziale trzeciej klasy w są- 
siedztwie wczoraj dymisjonowa- 
nego wojewody. 
54 s 


Powiedział ktoś: „Lepszy rydz, 
jak nie”, jedząc go w maryna- 
cie — po zupie „nic“, która mu 
nie s»akowała. 

EE 

„len się śmieje najlepiej, kto 
się śmieje ostatni“ — stwierdził 
anegdociarz o jegomościu, który 
dopiero po godzinie zrozumiał 
pointę jego anegdoty. 


|) 

„Kto pyta — nie błądzi” — 
rzekł uczeń o nauczycielu z iro- 
nją, obserwując, . jak ten po za- 
daniu mu szeregu pytań na egza- 
minie w powrotnej drodze do 
domu zabłądził na jednego do 
knajpki. 

.„ Noś parasol i przy pogo- 
dzie“ — przypomniał . sobie lot- 
nik, . wyskoczywszy w . czasie 
pięknej pogody z gondoli balonu 
na. wysokości 2000 metrów i za- 
pomniawszy wziąć ze sobą spa- 
dochronu. SAY te 7 

E 


„Nie  wszysiko złoto, co się 


świeci“ — ucieszył się farmazon, 
sprzedając kmiotkowi okazyjnie 
na ulicy prawdziwy złoty zega- 
rek. 

a : 

„Krowa, która dużo ryczy, ma- 
lo mleka daje“ — pomyślał mąż 
prymadonny operowej, godząc 
mamkę do jej dziecka. , 

B 
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„Tyle smaku, co w raku!“ — 
zaklął kasiarz włamawszy się za 
pomocą raka do kasy ogniotrwa- 
lej, która okazała się pusta. 

E 


„Biednemu wiatr w oczy“ — 
zauważył przechodzeń, widząc, 
jak Rotszyldowi wiatr wieje 
w plecy. 

E 

„Lepiej siedzieć, niźli stać“ — 
stwierdził oskarżony, słuchając 
w pozycji stojącej skazującego 
go na karę wyroku. 


ŻLE OOOO 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób. płucnych 
bronchitu, grypy; uporczywego, męczą- 
cego kaszlu i-t. p., stosują pp. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN AGE“ (dawniej- 
sza nazwa „Balsam Thiocolan Age“), 
który, ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny, usuwa kaszel; wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego. Sprzedają ap- 
teki- ; 


eMn 
P: 0D R O UJ 
LOTEM 


A) 


O SWOJE ZDROWIE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sĄ SToso- 

-WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 

DO ZAPARCIA „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 

RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 

USRTWLATACYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STCSO- 
% WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę rak 
Zapobiega czerwienieniu i pierzchnięciu, 
utrzymuje stale gładkie białe ręce. 


ŚWIAT FILMU 


Fenomen w świecie filmowym! 
Reżyser, 
który móri tylko szeptem! 


Pisma humorystyczne przed- 
stawiają zawsze reżysera filmo- 
wego z wielkim megafonem w 
ręku. Istotnie, reżyserowie filmo- 
wi wydają zwykle rozkazy akto- 
rom i personelowi technicznemu 
bardzo donośnym głosem. Dlate- 
go fenomenem wśród reżyserów 
nazwany został Sidney Franklin, 
kióry mówi wyłącznie szeptem i 
nikt nie słyszał go nigdy mówią- 
cego podniesionym głosem. 

Sidney Franklin, jeden z naj- 
zdolniejszych reżyserów w Hol- 
lvwood, jest specjalistą od sub- 
tecurych dramatów miłosnych. Re- 
żyserował on większość filmów 
Normy Shearer, między innemi 
głośny film „Uśmiech szczęścia“, 
który cieszył się rekordowem po- 
wodzeniem na całym świecie. 
Najnowszy jego film, to „Czarny 
anioł', którego sukces przewyż- 
szył wszystkie poprzednie obra- 
zy Franklina. Gaja w nim tak 
świetni artyści, jak Fredric 
March, Herbert Marshall i pięk- 
na Merle Oberon. 


Podczas reżyserowania scen 
zbiorowych, kiedy instrukcje mu- 
szą być wydawane donośnym 
głosem, Franklin daje instrukcje 
swemu asystentowi, który w ra- 
zie potrzeby powtarza je głośno 
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Wskazania: 
Choroby wątroby 
Kamienie żółciowe 


Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcie 


stych przeżyć miłosnych 


wszystkim zebranym aktorom i 
statystom. Dlatego są aktorzy, 
którzy pracowali z Franklinem, 
lecz mimo to nigdy nie słyszeli 
jego głosu. Nic dziwnego, że ko- 
lerzy-reżyserowie nazywają go 
fenomenem, Franklin jest jednak 
fenomenem nietylko z tego powo- 
du, lecz głównie dzięki swemu ta- 
lentowi i wielkiej subtelności w 
reżyserowaniu najbardziej osobi- 
ohate- 
rów. Film „Czaray anioł“ jest 
najwybitniejszym dowodem wiel- 
kiego talentu tego świetnego reży- 
sera, do czego przyczyniła się 
w wielkiej mierze wspaniała gra 
Fredrica Marcha, Merle Oberon 


i Marshalla. 


Familijne albumy gmiazd ode- 
grały ważną rolę m filmie „Czar- 
ny anioł". 

Dwaj mężczyźni kochają tę 
samą kobietę. Oto założenie prze- 
pięknego dramatu miłosnego, któ- 
rego urok tkwi nie w samym, sta- 
rym jak świat temacie, któremu 
na imię „miłość“, lecz w mi- 
strzowskiem rozwinięciu tego te- 
matu ı jego potrakitowaniu. Aby 
dać widzom zrozumieć tem lepiej 
psychikę trójki bohaterów i ich 
przeżycia, okazało się koniecz- 
nem przedstawić w jednym akcie 
filmu dzieciństwo bohaterów. 
Młodocianych aktorów nie brak 
w Hollywood, lecz było koniecz- 
ne, aby dzieci były przynajmniej 
trochę podobne do bohaterów do- 
rosłych. Skąd więc wziąć trójkę 
maleów, którzy wyglądaliby, jak 
młodsze rodzeństwo  Fredrica 
Marcha, Merle Oberon i Herber- 
ta Marshalla, bohaterów „Czar- 
nego anioła“? 

Z pomocą przyszły reżyserowi 
familijne albumy z fotografjami. 
Artyści zadepeszowali 4 rodzi- 
ców i krewnych, aby przysłano 
im album ze zdjęciami, przedsta- 
wiającemi słynnych aktorów w 


„CHOLEKINAZA” 


dzieciństwie. Asystent reżysera 
schował do portfelu zdjęcia Fre- 
drica Marcha, Herberta Marshal- 
la i Merle Oberon *i udał się na 
poszukiwanie dzieci, które były- 
by podobne do fotografij. Po 
trzymiesięcznem blisko poszuki- 
waniu, które utrudnione bio ko- 
niecznością posiadania przez wy- 
branych malców talentu aktor- 
skiego, wybór został dokonany, i 
to bardzo trafnie. Jimmy Baxter, 
11-letni chłopczyk, wygląda jak 
młodszy braciszek Freda Marcha, 
14-letni Jimmy Butler odznacza 
się uderzającem podobieństwem 
do Norberta Marshalla, rolę zaś 
małej Merle Oberon gra Cora 
Sue Collins. Ta ostatnia jest już 
znaną artystką, gdyż występo- 
wała z Gretą Garbo w „Królowej 
Krystynie“ i w wielu innych fil- 
mach. 

„Czarny anioł“, historja tra- 
gicznej miłości, która przetrwała 
od wczesnego dzieciństwa do doj- 
rzałych lat bohaterów, ukaże się 
wkrótce w Polsce. Krytyka uzna- 
ła go jednogłośnie za najpiękniej- 
szy film bieżącego sezonu. 
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Wszystko dobrze, co się 
dobrze kończy. 


„Szczęśliwy pech” 

7 aktora filmoroego. 

„Znany aktor filmowy Francis 
Lister chętnie opowiada swym 
znajomym o „szczęśliwym pe- 
chu“, jaki nawiedził go w związ- 
ku z jego pracą w wielkim fil- 
„mie United Artists „Kardynał Ri- 
chelieu“. Od chwili zaangażowa- 
nia Listera do tego filmu zaczęła 
się dla niego serja kłopotów 
i zmartwień. Pierwszego dnia po 
przybyciu do Hollywood Lister 
udał się na wycieczkę morską. 
Łódź zatonęła i Listera z trudem- 
zdołano uratować. Musiał jednak 
atać przez trzy tygodnie w 
óżku, gdyż po. niespodzianej 
morskiej kąpieli nabawił się 
ostrej grypy. 

o wyzdrowieniu i rozpoczęciu 
zdjęć Listerowi skradziono drogo- 
cenny stary zegarek, który otrzy- 
mai w prezencie od żony. Lecz na 
tem nie koniec! Jadąc swoim sa- 
mochodem z Santa Barbara do 
atelier w Hollywood, Lister za- 


Ń trza 
NIA” 


f Os 
„BOLO 
PERFUMY 


EEEa 
TRYKOTAŻE 


POŃCZOCHY 
e a preen $ 


trzymał się przed przydrożną o0- 
berżą, aby napić się filiżankę ka- 
wy. W oberży napadli go bandy- 
ci, którzy zabrali mu z portfelu 
kilka tysięcy dolarów i cenny 
pierścionek. Nic dziwnego, że 
Lister przeklinał dzięń, w któ- 
rym zgodził się przyjechać spe- 
cjalnie z Londynu, aby wziąć 
udział w filmie ..Kardynał Ri- 
chelieu". 

Zakończenie jednak okazało się 
tak pomyślne dla Listera, że zdą- 
żył on zapomnieć o swoim „.pe- 
chu“. Oto po ukazaniu się filmu 
„Kardynał Richelieu" i jego ol- 
brzymim sukcesie na całym świe- 
cie, wytwórnia United Artists po- 
stanowiła zaofiarować Listerowi 
długoterminowy kontrakt na do- 
skonałych warunkach. Nie dziw- 
nego, że mając w kieszeni ko- 
rzystny kontrakt i perspektywy 
zostania wkrótce „gwiazdorem“, 
Lister zapomniał o wszystkich 
zmartwieniach i kłopotach, jakie 
go spotkały w Hollywood, i za- 
mierza pozostać w niem na stałe. 
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DERMOPALME 
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Gmach Opery — Pod Filarami 
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ŚWIAT FILMU 


Od „produkcji Nr. 5“ 


1 


do, Dzisiejszych czasów: 


Jak porstał tytuł najnoroszego 
filmu Charlie Chaplina? 


Wszyscy wiedzą, że tytuły fil- 
mów Hollywood zmieniają się 
częściej, niż kochankowie przy- 
słowiowej „la donna mobile“. 
Bardzo często oryginalny tytuł 
„Wieczna miłość“ zmienia się na 
bardziej prawdopodobny „Miłość 
na dwa tygodnie“, który zkolei 
przechodzi rozmaite metamorfo- 
zy, aby wreszcie ukazać się wi- 
a pod zupełnie innym tytu- 
em. 


Najnowszy film. - Chaplina 
„Dzisiejsze czasy” („Modern Ti- 
mes“) miał już na całym świecie 
kilkanaście różnych tytułów, lecz 
żaden z tych tytułów nie był po- 
mysłem samego Chaplina. Cha- 
plin nadał swojemu nowemu fil- 
mowi tylko jed 
sze czasy”, i pod tym właśnie ty- 
tułem film zie wyświetlany. 
Tytuł jednak nie został zaanonso- 
wany odrazu, lecz przez długi 
czas wszelkie wzmianki o nowym 
filmie Chaplina mówiły tylko 
o „Produkcji Nr. 5. Nazwa ta 
była bardzo dogodna dla pracow- 
ników wytwórni, lecz nie oddzia- 
ływała na wyobraźnię publiczno- 
ści. Dlatego prasa na całym świe- 
cie zaczęła samorzutnie tytuło- 
wać nowy film Chaplina wedłu 
swego widzimisię. W ten moh 
powstały fantastyczne tytuły, 
powtarzane z ust do ust, wyła- 
wiane przez dzienniki jednego 
kraju z dzienników drugiego kra- 
ju. Nic dziwnego: każdy film 
Chaplina jest takim ewenemen- 
tem, że w braku autentycznych 
wiadomości o jego nowem arcy- 
dziele, prasa i publiczność kon- 
tentowała się wiadomościami fik- 
cyjnemi. 


Przeszło rok temu czytaliśmy. 
że nowy film Chaplina ma się 


en tytuł „Dzisiej- ` 


WOW 
Kino, 
śmietlają najnoroszy fiim 
Chaplina 

Yorku, — 


ro którem moy- 


w Nowym 
jest stale 
przez tłumy 
z trudem 


oblężone 
publiczności, 
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WOW 


NOWY FILM CHAPLINA 


„Dzisiejsze czasy“ Chaplina w Nowym Yorku. 


nazywać „Wiek mechanizacji“ 
(The Machine Age). Później po- 
jawiły się wiadomości, że film 
będzie się nazywał „Niemowa”. 
Lecz już po kilku tygodniach jed- 
no z pism amerykańskich zaanon- 
sowało, że.tym razem jest już 
wiadomy prawdziwy tytuł filmu 
Chaplina, który kelnerka zoba- 
czyła na kartce papieru, pozosta- 


wionej nieostrożnie przez Chapli- ` 


na w restauracji. Tytuł miał 


brzmieć „Emigrant. 


Chaplin urzędowo zaprzeczył, 
lecz wkrótce potem sprytny re- 
porter jednego z pism oświadośęi 
w długim artykule, że sam Cha- 
plin zdradził mu tajemnicę tytu- 
łu swej „produkcji Nr. 5“. Był to 
tytuł „Tłumy“ (The Masses), któ- 
ry zresztą pojawił się i w pol- 
skiej prasie. Lecz Chaplin tym 
razem także zaprzeczył. Od tej 
chwili wszyscy zaczęli się domy- 
ślać i zgadywać. Rozpoczęła się 
istna orgja tytułów. W Hiszpanji 
film nazywał się już „El Aa 
mundo (Włóczęga), w Italji „N 
Maccanico* (Mechanik), we Fran- 
cji „Bezrobotny“, w Egipcie „Hu- 
mor w fabryce“. Norwegja o- 
chrzciła fum tytułem „Mały czło- 
wiek“, Szwecja — „Dziecko uli- 
cy“. 


Teraz, gdy film został ukończo- 
ny, możemy bez żadnej wątpli- 
wości podać wszystkim do wia- 
domości ostateczny, prawdziwy 
tytuł nowego filmu Chaplina, 


który brzmi „Modern Times* — 


„Dzisiejsze czasy“. Tytuł ten o- 
biega już cały świat i stał się 
symbolem największej atrakcji 
filmowej, jaka pojawiła się kie- 
dykolwiek na ekranie. Pogłoski 
krążą, że jest to największe arcy- 
dzieło, jakie udało się stworzyć 
genjalnemu artyście. Gdy przy- 
pomnimy sobie, do jakich wyżyn 
artyzmu wzniósł się Chaplin w 
swoich poprzednich filmach, 
zwłaszcza zaś w niezapomnianej 
„Gorączce złota”, możemy być 
pewni, że z dniem pojawienia się 
na ekranie „Dzisiejszych cza- 
sów“ czeka nas wielka uczta 
artystyczna: genjalne połączenie 
niezrównanego humoru z tragiz- 
mem, wybuchów śmiechu z łza- 
mi, kapitalnych dowcipów z me- 
lancholją. jednem słowem: ujrzy- 
my arcydzieło, jakie pojawia się 
raz na wiele lat i jakie stwo- 
rzyć potrafi tylko wielki genjusz 


ekranu, któremu na imię Charlie ~ 


Chaplin. 
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W programie lutowym występują: słynna artystka węgierska Dudus D'orće oraz słynne 
Łaska i Wiera Gran na czele zespołu. UWAGA: Wprowadzona została 
powszednie, za wyjątkiem dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumcja. Zamiast 
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